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Dziennik KRA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 

Num er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztu je 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artalnie miesięcznie

W K rakow ie.......................  20 złr. — 5 zir. — 2 zlr.
W Austrj i i W ęg rzech . . .  24 r — 6 - — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr.
We F ranc ji i A n g lji..106 frank, — 27 frank. — 10 franków
W B e lg ji, W łoszech i

Szwaj c a r j i ............... 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje A daiiaistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

B e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K rajn“, ulica M ikołajska. 

Listów niefrankowauych nie przyjm uje sie. Reklam acje nieopieezetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko tc terminie 9  dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy.

Cena ogłoszeń (inserat&w). yr»
W pierwszym um ieszczeniu wiśrsz .............................................  8 eantóżr
W  każdóm następnóm um ieszczeniu w ie rsz .............................  5 „ [
Stempel od każdorazowego um ieszczenia.................................. 30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika r K B A J“, oraz \
niżój wymienione ajencje. ' '

Ajenqje przyjzn.xycęoo przedpłatę
Gubrynowicza i Szmidta. — uv- Tarnowie z K sięgarnia Gazdy.

W K rakow ie :  M. D w orski, Skład papieru Ź. J .  W ywiałkowskiego, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro kom isow e.Jakóba Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70.— W o L w o w ie  s Księgarń
w  Przem yślu s K sięgarnia braci Jeleniów.

A jencje og-loszenla : -w BiraiŁowio :  M. D w orski, księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jak ó b a  Geldwassera ul. Grodzka Nr. 70. — w e L w ow ie :  księg. Gubrynowicza i Szm idta ajencja dzienników A. J .  Piątkowskiego
uw T am o w ie : Księgarnia Gazdy.—mr Poznaniu : Adm inistracja Dziennika Poznańskiego.— w  W  led nld i H aasenstein Sc Vogler, N euer M arkt Nr. 1 1 .— Oppelik W ollzeile Nr. 22. — B udelf Mosse, Seilerstatte Nr. 2. — w  B erlin ie, MonacłiJu.m, 
Ziirlcluu 1 at, CJallon:  Rudolf Mosse Miinehen, W indenm achergasse, 3. — W jECnmlonrgri, FranlŁforole nad BAenojm., B erlinie, Lipaltu. B azylei, Zdrlolm, St. O-aJlen, G enew ie i Sztutgardzie
u H aasensteina & Voglora. — u w  J H a r y i n  - K sięgarnia W ładysław a Miókiewicza „Librairie do Luzembom-g rua de Tournon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty.
W Krakowie na grudzień złr. 2 c. — 
Przesyłką pocztową w pań­

stwie austrjackiem . . złr. 2 c. 25
Przedpłatę przyjmuje się tylko od Igo ka­

żdego miesiąca.

Dwie mowy tronowe.
W  numerze dzisiejszym we wła­

ściwych rubrykach znajdą czytelni­
cy dwie mowy tronowe: pruską i 
włoską. W ostatnich dziesięciu la­
tach nieraz porównywano te dwa 
państwa: Prusy i W łochy*— pod 
względem dążności do zjednoczenia 
narodowego i pod względem korzy­
stnych rezultatów przez nie osiągnię­
tych. Ileż 4o razy nazywano Bismar- 
ka drugim Cavourem, a Wilhelma 
niemieckim Wiktorem Emanuelem. 
A jednak jeden rzut oka na te dwie 
mowy tronowe, których treść podał 
nam wczoraj pokrótce telegram, a 
które dzisiaj w dosłownem brzmie­
niu niżej podajemy; jeden rzut oka 
pokazuje całą różnicę między wiel­
kim aktein dziejowym, który przed­
wczoraj odbył się w Rzymie, a tą 
niezręczną, nieudaną tragikomedją 
polityczną, którą grają w Berlinie 
cesarz Wilhelm z Bismarldem.

Mowa tronowa włoska jest nie- 
zamąconym niezem  i czy sty m  wyra­
zem tryumfu zasady narodowości 
nad urojonemi pretensjami wyzna- 
niowości do władzy świeckiej; jest 
ona nietylko wyrazem tryumfu je­
dnego narodu i jednej narodowości, 
ale słowa jej wyrażają uczucia ca­
łego świata cywilizowanogo, który 
narodowi włoskiemu winszuje tego 
zwycięztwa nad fałszywą zasadą i 
nad bezzasadnemi uroszczeniami.

„K ró lestw o  m oje nie je s t  z 
teg o  św ia ta ,“ te wielkie, głęboką 
myśl wyrażające słowa, którym ca­
ły szereg wieków władzy świeckiej 
papieża kłam zadawały — te słowa 
dziś dopiero urzeczywistniają się. 
Z słuszną więc dumą król włoski w 
mowie swej obok tryumfu narodu 
włoskiego daje wyraz tryumfowi 
zasad y  w słowach: „P rok lam o­
w aliśm y ro zd zia ł k o śc io ła  od 
państw a." Tak jest! naród włoski 
spełnił podwójne zadanie kładąc w 
naturalnój. odwiecznej stoliey Włoch 
nowe podwaliny przyszłej wolności 
i jedności swój i przeprowadzając 
wobec świata w sposób łagodny i 
liberalny, zasadę rozdziału państwa 
od kościoła.

Jakżeż inne wcale wrażenie robi 
mowa tronowa pruska. I w niój sły­
chać niby jakieś echa tryumfu — 
ale tam nie masz tryumfu zasady, 
tam jak zgrzyt żelaza po szkle od­
zywają się nieliarmonijnym tonem

interesa separatystyczne pruskie prze­
ciwko niemieckim —  tam czuć fałsz 
i kłamstwo przy każdem słowie, tam 
„język kłamie głosowi, a głos my­
ślom kłamie."

Czyż w wielkiej wojnie francuzko- 
niemieckiej, gdzie obok krwi nie­
mieckiej lała się pędzonych do wal­
ki krew niewolników — Polaków; 
czy w wojnie tej zwyciężyła zasada 
narodowości niemieckiej ?

Ze zbrodniczego zasiewu nieczy­
sty zeszedł owoc. Niby to zwycię­
żyła jedność niemiecka, a tu król 
pruski zagaja tuż obok niemieckie­
go jakiś sejm pruski i cieszy się, 
że Prusy kosztem Niemiec robią 
dobre interesa; że w skutek u- 
tworzenia „ s k a r b u  n i e m i e c k i e ­
go." Prusy będą mogły robić oszczę­
dności, niepotrzebując utrzymywać 
skarbu pruskiego, którego istnieją- 
cemi funduszami swoje specjalne 
p ru s k i e  spłacać mogą długi. Co 
więcej, król zwierza sią swoim Pru­
sakom, że podczas, kiedy cały cię­
żar dźwigania „pot ęg i  narodowej  
i n a r o d o w e g o  b ezp i eczeńs twa"  
zwalił na barki Niemiec, Prusy bę­
dą mogły oddać się zupełnie pracy 
nad rozwojem zbawiennych instytu­
cji wewnętrznych. Co za ironja, co 
za obłuda leży w tych słowach!

Prusy wyzyskują poprostu zapał 
narodowy Niemiec. — Ale bo tóż 
nie można się sp o d ziew ać , żeby prze­
jęci byli zapałem tym ci, którzy za­
sady narodowości i wolności naro­
dowego rozwoju gwałcą na każdym 
kroku w Poznańskiem i w Prusach 
polskich. — Dla Prus zasada naro­
dowości jest dogodnóm narzędziem, 
którego używają w celach egoisty­
cznych w Niemczech, a której nie u- 
znają na ziemi polskiój.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 28 listopada.
q. Zarysowuje się akcja polityczna co­

raz wyraźniój. Po rozwiązaniu sejmów, 
z których niektóre rozwiązano, bo niele 
galne według doktryny ad hoc wykoncy- 
powanój centralistów, inne znowu, jak 
„monitor" dzisiejszego rządu N. fr. Pr. 
tłumaczy, ze względów czysto utylitar­
nych, spełniono życzenia „znanój partji" 
przez posłanie do Pragi na namiestnika 
jenerała Kollera po raź drugi.

Co do sprawy galicyjskiej, czyli, roz­
szerzenia swobód autonom. tego kraju, 
ogranicza się cała polityka i wszelkie 
mniemane koncesje na tóm, że przyjftoby 
figuranta jakiego z Galicji, któryby otrzy­
mał tytuł ministra bez teki pod warun­
kiem, je ili się zgodzi na wyczekiwanie 
spokojne i cierpliwe, aż do zebrania się 
rajchsratu.

Ustąpił Grocholski, powołano Wodzic- 
kiego z zapytaniem, czyby nie chciał być 
ministrem, jak jego poprzednik, bez teki, 
z wńdokiem możliwćj metamorfozy na mi­

nistra dla Galicji. Presse powiada, że Au- 
ersperg nie chciał przystać na propozycje 
W., które były skromne, bo się streszczały 
w żądaniu, żeby ministerjum jako przed- 
ożeuie rządowe wniosło „projekt do au- 
tononoji Galicji", ułożony za porozumie­
niem i przyzwoleniem delegacji gal. przez 
Hohenwarta. Presse dodaje, że hr. W. i 
jego partja, t. j, większość dotychczaso­
wej delegacji do rady państwa wysłanćj 
przez sejm gal., d a w n o  j u ż  p o r z u ­
c i l i  r  e z  o l u c j  ę s e  j m u ga l .

Mimo to Auersperg oświadczył, że ini­
cjatywy nie bierze na siebie; niech się 
rozprawiają w rajchsracie, bo od więk­
szości parłam, zależy rozstrzygnięcie tego 
przedmiotu.

Nie było więc porozumienia. W . o- 
świadczył, że musiałby mieć przyzwole­
nie delegacji, a co do propozycji Auers- 
perga, nie może ich przyjąć i dlatego 
nie chce być kolegą Auersperga, Lassera, 
jBanhansa. Prawdopodobnie kwerendy dal- 
szój nie będzie za ministrem bez teki, 
rodem z Galicji. Jak  dziś rzeczy stoją, 
trudno doprawdy zrozumieć, na coby się
przydał wśród centralistów-ministrów, m a­
jących władzę w ręku, minister bez teki? 
byłby niepotrzebny hamulec dla samo­
dzielnego postępowania delegacji, a może 
i kraju, a pożytku żadnego.

Widzieliśmy, jaką  rolę odgrywali Sze- 
czen, Esterhazy, a teraz Grocholski, na 
posadzie ministrów in partibus.

Ta era zdaje się zapowiadać „drako- 
nizm", a razem wystrzegać pozoru nawet, 
jakoby zbaczała z drogi schmerlingow-
skićj, a gdzie o egzekucje chodzi, ba- 
chowskiej; wszystko jednak pod firm ą: 
wiernokonstytucyjności.

Wiedeń 28 listopada.
(?). Oś o którą obecnie kręci się cała 

akcja Wewnętrzna, jest k w e s t j a  g a l i ­
c y j s k a .  Dotąd wszystko szło gładko, 
dzieło poboru do ministerstwa ukończono, 
pisma centralistyczne nie mają dość słów 
do wychwalenia nowych ministrów, a co 
do wakujących jeszcze posad także spo­
dziewały się pomyślnego rezultatu,, wy­
mieniając jako  następcę Holzgethana dra 
B r  e 8 11 a , a zaś co ministra dla Galicji 
zdawały się one wierzyć w możliwość u- 
łożenia się z naszym komitetem delega- 
cyjnym. Lecz stało się inaczój, trójka ko­
mitetowa wyjechała, nie osiągnąwszy ża­
dnego rezultatu, a p .  A u e r s p e r g  na­
daremnie ogląda się za ministrem dla Ga­
licji, takowy bowiem zdaje mu się nie­
zbędnym, jeźli się nie chce z góry unie­
możliwić wszelkie porozumienie z Pola­
kami a zatem i wejście delegacji do ra­
dy państwa. Qd wczoraj też dzienniki 
tutejsze spuściły nieco z tonu, a Vaterland 
dziś w groźnym artykule trjumfuje z po 
wodu nieudania się pierwszych usiłowań 
ministerstwa Auersperga; organ feudałów 
nazywa nowe ministerjum „ministerstwem 
zimowem" i nie wierzy, by ono dłużćj 
trwało jak  przez zimę, głównie ucieszony 
jest dziennik fak tem , iż sejm czeski nie 
rozwiązany i rokowania z Polakami zer­
wane. „Teraz mówi Vaterland Polacy bę­
dą zmuszeni uciec się do polityki z a s a ­
d n i c z e j ;  spodziewa się on ze strony 
Polaków nieobesłania rady państwa a za­
tem rozbicia się całój akcji ministerjalnćj. 
Wymieniony artykuł napsuł wiele krwi 
dziennikom centralistycznym , niektóre a- 
to li, jak Tagblatt nie tracą fantazji, spo­
dziewają się na pewne porozumienia z P o ­
lakami i z e b r a n i a  s i ę  r a d y  p a ń ­
s t w a . . .  dalój —  nie patrzą wcale! W  tem 
zaś zgadza się większość iż bez porozunyema 
się z Polakami niepodobna dalój prowa­

dzić akcji rozpoczętój, już nie grożą roz­
pisaniem bezpośrednich wyborów w G a­
licji, jak  to onegdaj uczyniła N . Presse, 
był to bowiem tylko ballon d’essai pu­
szczony dla wywarcia presji na delegatów 
polskich,

Dziś przybył tu  wezwany przez hr. An- 
drassego dr. Z i e m i a ł k o w s k i  i jak  się 
zdaje, będzie konferował z prezesem mi­
nistrów, czy te rokowania doprowadzą do 
skutku, jest wątpliwem; głównie zaś za­
wisło od tego czy dr. Z i e m i a ł k o w ­
s k i  uzna obecną chwilę za stosowną do 
wzięcia udziału w kierownictwie spraw 
cislitawskich. Że i tak prezes ministrów 
wątpi o skuteczności tych rokow ań, do­
wodzi to, iż jak  donoszą, traktowano po­
przednio z p. A l f r e d e m  P o t o c k i m ,  
który stanowczo odmówił a nawet my­
ślano o p. P  o s s i n g e r  z e ! . . .  Że się ks. 
A u e r s p e r g  w sprawie galicyjskiój u- 
cieka do takich paljatywów jak  p. Possin- 
g er, świadczy o wielkiój nieporadności 
jego w tym względzie. Być może, że po­
sada ministra dla Galicji nie zostanie wca­
le obsadzoną przed zebraniem się rady 
państwa.

Wiener Zeitung ogłasza nominację Ko l ­
l e r a  na namiestnika Czech.

W  prowincjach, gdzie się mają odbyć 
bezpośrednie wybory, agitują silnie kom i­
tety centralistyczne, w Bernie p. H o p f e n  
kieruje wyborami z większej własności.

Hr. G o ł u e h o w s k i  przybył dziś do 
W iednia, w skutek wozwania ministerjal- 
n e g o . ______________

Beigrja-
Bruksella 26 listopada.

Doczekała się rozruchów i Bruksella. 
Rozruchy te wyraziły się w sposób na­
stępujący: kilkutysięczny tłum zgroma­
dził się przed gmachem ciała prawodaw­
czego i wydawał okrzyk i:

— Precz z kapturem! precz ze złodzie­
jam i!

Śpiewał Brabansonę i Marsyljankę, wy­
krzykiwał niekiedy: vive la republique! 
przed pałacem królewskim, na nutę lam­
pionów, wyśpiewywał: demission! posztur- 
chał dwóch mężów poważnych, pp. No- 
thomb i Delaet; wyłamał sztachety w mi- 
niśterstwie robót publicznych i drzwi w 
klasztorze braciszków , zwanych Petits- 
Frźres i powytłukał okna Jezuitom. Mi­
nistrowie i wszyscy reprezentanci zasia­
dający na prawicy w ciele prawodaw- 
czem, gdzie się tylko obrócili, wszędzie 
witani byli w yrazem :

—- Złodziej!
W ojsko było skonsygnowane, gwardja 

obywatelska wystąpiła pod bronią.
Nie obchodzą was drobne szczegóły, 

ja k  np. guzy, sińce, zęby postradane, he­
roizm ajentów policji i t. p. rzeczy. Ob­
chodzą was jednak  zapewne powody, 
które w tój „wzorowo rządzonój" Belgji 
rozruchy sprowadziły.

Powody odróżnić należy od pretekstu. 
Pretekstem jest to ten powód blizki a 
bezpośredni, który wypadki wywołuje.

Minister spraw wewnętrznych zamiano­
wał gubernatorem prowincji Limbourg 
niejakiego pana de Decker, męża, który 
niegdyś sam był ministrem i używał w 
kraju wielkiój wziętości.

Kiedy ster rządu dostał się w ręce stron­
nictwa liberalnego, członkowie dawnego 
katolickiego ministerstwa zgrupowali się 
około hr. Langrand - Dumoneeau w celu 
ujęcia w swoje ręce potęgi finansowój. 
H rabia ów zakładał stowarzyszenia spe­
kulacyjne i banki, w których oni figuro­

wali jako  administratorowie i poręczycie­
le. Urok ich imion był ponętą dla akcjo- 
narjuszy, ponętą, którą otaczało pieczo­
łowitością osobliwą całe duchowieństwo 
katolickie i potęgował błogosławieństwem 
Ojciec św. Sformowała się spółka wielka, 
a operacje finansowe tój spółki nazywa­
ły  się: „chrystjanizowaniem kapitałów". 
W ydostać pieniądze z rąk  bezbożników i 
skoncentrować je  w rękach wiernych, pod 
tym hasłem działała spółka, mająca głó­
wne ajentury swoje po klasztorach, mia­
nowicie jezuickich i po probostwach. Zę­
by nie pomyślał kto, że przesadzam, przy­
toczę w całości list Ojca świętego do 
Langranda.

„Kochany synu, szlachetny mężu, po­
zdrowienie i błogosławieństwo. W  tych 
dniach ostatnich przyszedł do nas wielce 
ukochany syn nasz, ks. Jan  Nepomucen 
Danielek z erlauskiój dyecezji, przysłany 
przez ciebie i kolegów twoich i wręczył 
nam bardzo pokornie list twój z 12 bm. 
I  dowiedzieliśmy się tak z listu tego jak 
i od księdza samego, że za twoją inicja­
tywą, wespół z innemi osobami katolic- 
kiemi królestwa Belgji, fundowane zo­
stały zakłady kredytu ziemskiego w celu 
pomagania rozwojowi rolnictwa, przemy­
słu i handlu w krajach katolickich a za­
razem wyrwania rodzin katolickich z rąk 
chciwych lichwiarzy drapieżnych zapo- 
mocą użyczania im pomocy potrzebnój. 
Dowiedzieliśmy się również, że ty i twoi 
spólnicy, zobowiązani specjalnie admini­
strowaniem tych zakładów, otoczyliście 
osobę naszą i tę stolicę apostolską po­
bożnością synowską i posłuszeństwem na 
uwagę zasługującóm i że ty i oni macie 
głównie na sercu, w tych czasach nie­
szczęśliwych , protegowanie i bronienie 
sprawy, praw i prowadzenia kościoła ka­
tolickiego i tój stolicy. Z uwagi na co, 
szlemy tobie, kochany synu, i twoim 
spólnikom pochwały zasłużone, ponieważ 
cel wasz główny, fundując zakłady wyż 
wymienione, jest wyzwolenie rodzin ka­
tolickich z konieczności brania zobowią­
zań, które, skutkiem procentu niegodnego 
i tylu innych przyczyn, zabronione są 
absolutnie przez prawa boskie i ludzkie. 
Oraz, wzywamy was żywo, ciebie i two­
ich w tóm przedsiębiorstwie spólników, 
tak postępować, ażeby, dzięki zaszczyca- 
jącój ciebie i ich religji, kierunek wasze­
go całkowicie katolickiego przedsiębior-

:łistwa połączony był z zupełną pogan 
bogactw i ażeby wasza uległość i wasze 
poświęcenie względem osoby naszój i tój 
stolicy wzmacniały się i powiększały z dnia 
na dzień coraz to bardziój na podstawach 
niewzruszonych. Tymczasem prosimy po­
kornie dobrego i wielkiego Boga, ażeby 
raczył błogosławić wasze starania, wasze 
zamiary i wasze prace spólne, iżby za­
kłady te, kierowane według prawa świę- 
tój naszój religji, sprowadziły rzeczywiste 
dobro rodziny katolickiój całkowitój, po­
większając się z dnia na dzień. A jako  
wrróżba błogosławieństw tych i zakład 
naszych względem was uczuć ojcowskich, 
udzielamy wam z głębi serca i z miło­
ścią, tobie, panie i synu kochany i wszyst­
kim twoim spólnikom katolickim, Dasze 
apostolskie błogosławieństwo. Dan w Rzy­
mie, u św. Piotra, 21 kwietnia 1864, na­
szego pontyfikatu 18go roku. (podpisano) 
Pius, P. P. IX .U

Łatwo sobie wyobrazić, jaką  list ten 
był podnietą dla fanatycznego ducho­
wieństwa katolickiego! Pomagało ono Lan- 
grandowi nie w samój tylko Belgji, ale 
oraz w Rzymie i Florencji, w Paryżu, w 
Londynie, w W iedniu i w Peszcie. Ope­
racyjna finansowa sieć katolicka rozrzu­

ciła się szeroko. „Chrystjanizowano kapi­
tały" na olbrzymią skalę, aż pokazało 
się nagle, że było to w szystko.. .  olbrzy- 
mióm oszustwem. Nastąpiło bankructwo. 
Dzięki katolicyzmowi prokuratora królew­
skiego, p. de Baray, hr. Langrand uciekł 
nie bez miljona w kieszeni, pozostawiając 
za sobą chaos w księgach rachunkowych 
kilku założonych przez siebie stowarzy­
szeń i banków, akcjonarjuszów na lodzie 
i administratorów w polepszonym bycie. 
Pokazały się fałszywe bilansy i fałszywe 
dywidendy, symulacyjne kupna i sprze­
daże i zmyślone sprawozdania, słowem, 
kradzież, osłonięta pozorami spekulacji 
a tak zagmatwana, że od k* już trzech 
kuratorje pracują nad rozgmatwaniem te­
go motka.

W* oszustwie tóm palce umaczali daw ni 
członkowie dawniejszego katolickiego ga­
binetu, pp. Nothomb, de Decker i inni.

W krótce po banki .G" e Langranda, 
nastąpił upadek gabir.etu L u e r a l n e g o :  
Fróre-Orban, Bara et comp.

Król do steru powołał katolików, JeC? 
nie tych, rozumie się, którzy do sprawy 
Langranda wplątani, pod zarzutem pozo­
stają, takich jednak co sympatyzują z tam­
tymi. Pod auspicjami gabinetu tego wy- 
brana izba, zgromadziła większość przy­
jazną rządowi, większość, którój prze- 
wódzcami są dawniejsi ministrowie a nie­
dawni Langranda administratorowie, urzę­
dnicy, powiernicy i spólnicy.

Krótko mówiąc, sytuacja określa się 
w sposób następujący: władza wykonaw­
cza spoczywa w rękach złodziejskich pro­
tektorów, a władza prawodawcza w rę ­
kach złodziei samych.

I protektorowie zamianowali jednego z 
administratorów spółki Langrand et comp. 
gubernatorem w Limburgu.

Pan Bara, członek gabinetu liberalnego 
upadłego, zainterpelował o to ministra 
spi wewn. Minister odpowiedzi kate­
gorycznej nic dał, bo dać nie mógł; zbył 
interpelację manewrem parlamentarnym, 
zależącym na zamknięciu interpelantowi

, . . . .Ztąd rozruchy trzydniowe, wytujame
szyb, wyłamywanie sztachet, kułakowa- 
nie Nothombów i wywoływanie na uli­
cach :

— Precz ze złodziejam i! precz z mi­
nisterstwem !

Oto pretekst. Wglądnijmyź teraz w po­
wody.

Powody określił pan Bara, w perorze 
swojój, w dwóch słowach: „żądza złota".

Żądza złota, wszczepiona w 'konstytucję 
belgijską, w tę konstytucję, k tórą poda­
wano i podają jako wzór do naśladowa­
nia, która, po czterdziestoletniój próbie^ 
ten owoc wydała, iż wysadziła na w-ierzch 
złodziei i im rządy państwa poruczyła.

Belgowie dawnój daty i niektórzy z m łod­
szych włosy sobie na głowie rwą, wrołając: 
wstyd ! . .  hań b a! . .

W zorowa konstytucja temu w inna!... 
Są tacy, co obwiniają króla. Cóż król?... 
Robi on co do niego należy: pobiera re­
gularnie raty listy cywilnej, paraduje i 
pilnuje ważek konstytucyjnych. Chyli się 
szalka na stronę liberałów, mianuje gabi­
net libera lny ; chyli się na stronę katoli­
ków, mianuje katolicki. Zresztą prowadzi 
się p rzykładnie: w karty się nie zgrywa, 
nie zapija się, z żoną się nie kłóci, po­
mimo, że robić nie ma co. Na króla więc 
narzekać nie można — i ci co narzekają, 
czynią to dla tego jedynie, ażeby obejść 
istotną przyczyną, tkwiącą w tóm, że kon­
stytucjonalizm zmienia Belgję w warsztat, 
niosący korzyści samym' tylko majstrom. 
Stronnictwa, od których gra ważek kon-

Z W E N E C J I .
POW IEŚĆ

z czasów Rzeczypospolitej
3F*. E C e i s e g o .

(Na język  polski przełożona przez M- G-)

(Ciąg dalszy.)

Pod jednóm oknem czarna to ń , która 
nnjlżejszem drżeniem nie okazywała, iż 
je s t cząstką burzliwego ogromu morza. 
Naprzeciw p a łac , w którym  najmniejsze 
światło nie dawało się spostrzedz ze stro­
ny kanału, podmywającego marmurowe 
jego wschody, a te od tylnych tylko drzwi 
prowadziły do przytwierdzonój z boku 
pałacowój gondoli.

Z drugiego okna nie było widać nic, 
oprócz długiego walącego się muru, tak, 
że ten zdawał się odgradzać dom Gio- 
wanny od reszty świata.

Ciszą i samotnością tchnące szczegóły 
te  zauważył przybyły z oczywistóm za­
dowoleniem.

Niebawem wróciła doń wdowa ze świe­
cą i w towarzystwie córki, którą obudzi­

ła  ze snu, by pomogła jój w przyjęciu 
gościa.

M łode, szczupłój budowy dziewczę, 
przy -wysmukłćj zaledwie rozwijającój się 
kibici, zrazu wydawało się wyższóm od 
matki, która była dziwnie nizkiego wzro­
stu. Istniejące między m atką a córką po­
dobieństwo zacierała zresztą różnica wy­
razu ich twarzy.

Posępne zmarszczki nad ciemnemi brwia­
mi staruszki, wzrok jój pełen tajemnój 
trwogi i boleści nigdy nie przystałby, na­
wet^ po wielu latach i ciężkich próbach 
życia do Marietty oblicza, które nosiło 
charakterystyczne oznaki wesołego jój 
temperamentu; oczy żywe, lica rumiane, 
usta na wpół przy tw arte, do śmiechu i 
do żartu zawsze gotow e, czoło jasne i 
pogodne, a przytóm chód lekk i, ledwie' 
ziemi dotykający^

W  chwili wnijscia gościa do pokoju 
walczyła ciekawość i figlarność o lepsze 
na zaspanój jój twarzyczce, a ustawiając 
na stolo talerze z chlebem, szynką i fi. 
gami, obok małój butelki wuna, tizym ała 
w czarne warkocze strojny BW? główkę 
wciąż schyloną na bok , by z pod oka 
dokładnie przypatrzyć się świeżo przy by­
łemu, którego ostry wyraz twarzy i białe 
włosy nie przerażały ją  wcaje.

— Mamo, mamo! z cicha i śmiało się 
wesołe dziewczę — ależ ten jy  to no­

wy budynek ze szronem na dachu!
— Milcz trzpiotko! — przestrzegała 

m atka— on chory, w tóm niema materji 
do żartu. Szlachetne zdrow ie! nikt się nie 
dowie, jako smakujesz, aż się zepsujesz! 
Czego się gapisz?... Pójdźoo przynieść 
wody z kuchni, ile tam znajdziesz w dzba­
nie; trzebaż jutro wcześnie postarać się 
o nowy zapas. Hm! jakże on znużony... 
biedak! gdy niema siły i świat niemiły; 
siedzi na krześle jakby  śpiący... tak to 
na świecie różnie się plecie, on tyle zmę­
czony podróżą, ile ciebie ufatygowało ca­
łodzienne próżniactwo, bo coś się nie ru 
szasz z miejsca.

Nie zważając nagaw endę kobiet, przy­
były jak  martwy siedział przy oknie, 
utkwiwszy wzrok w próżnię, a nawet gdy 
oczy podniósł, nie zwrócił uwagi na ła ­
dnie kłaniające mu się dziewczę.

—  Proszę na p rzekąskę, panie An­
drzeju! — odezwała się doń wdowa — 
kto głodny zasypia, temu śnią się cygani, 
a w końcu mógłby pan, nic nie zjadłszy, 
bezsenną noc spędzić i ju tro  zostać jak  
słony zając; bądźże pan łaskaw chociaż 
pokosztować parę fig i wina trochę, czóm 
chata bogata, tóm rada; wino to prztcie 
nie jest gorszóm , niżeli spija sam doża, 
bo %ni go toż dostarczył szafarz książę­
cy przyjaciel to mego męża. Z pana 
zapewne wielki bywalec, czyś się też kie­

dy z moim mężem nie spotkał w po­
dróży? lub nazwiska jego Orso Daniele 
gdzie nie słyszał?... wszak góra z górą 
się nie zejdzie, lecz człowiek z człowie­
kiem...

— Jam  nigdy nie opuszczał mego ro­
dzinnego miasta Brescia —  odparł zaga- 
dniony, wlewając nieco wina do kielisz­
ka — i nazwisko twego męża mi nie­
znane.

Wtóm dały się słyszeć wesołe trele 
Marietty, k tóra wymknęła się była z po­
koju.

—  Ot komu żale, komu śmiech — we­
stchnęła staruszka —  ktoby to dziecko, 
k tóre tak swobodnie wyśpiewuje, wziął 
za moją córkę? Ale i czarne kury niosą 
ja ja  białe; wreszcie Marietta udała się 
w ojca, bo i ten był lekkiego charakteru, 
a żywy jak  ogień! dlatego też , chociaż 
zajmował bardzo korzystne miejsce wMu- 
ra n o , tój w świecie niezrównanój dotąd 
fabryce szkła; powiada mi on pewnego 
razu: Giowanno! powietrze mi cięży, trze­
ba uciekać, mówi, wczoraj znowu jedne­
go z moich kolegów powiesili nogami do 
góry, i to d latego, że odezwał się prze­
ciw inkwizycji; język to najszkodliwsza 
sztuka w człowieku, a że i ja  nie umiem 
trzymać go za zębam i, p r z y j d z i e  może i 
mnie się wyspać, gdziem sobie nie po­
słał: w więzieniu lub na dnie kanału

d’O rfano , bo człowiek strzela, Pan Bóg 
kule nosi... Otóż koniec końców , powia- 
da, wyjeżdżam do F ran c ji, praca wszę­
dzie popłaca, a ziarnko do ziarnka, to 
będzie m iarka; gdy się czegoś dorobię, 
sprowadzę i ciebie z dzieckiem. —  Nie- 
boźątko to miało lat ośm , gdy się to 
działo , z uśmiechem żegnała o jca , a on 
nawzajem się rozśmiał na wyjezdnóm! no, 
ale gdy ujrzał me łzy, odbił się smutek 
i na jego twarzy, chwilkę p o p łak a ł, ale 
u niego co z oczu to z pamięci... zawra­
cając gondolą na drugą ulicę, już ode- 
zwrał się znów wesołym śpiewem. Nie 
upłynął rok po jego wyjeździe, gdy go 
zaczęła poszukiwać Signorja; nie wolno 
bowiem weneckim rzemieśnikom praco­
wać zagranicą i tam rozpowszechniać wy­
roby naszój industrji. Pod karą  śmierci 
nakazali mu wracać do kraju; on i z tego 
zażartował, list rzucił w kąt i nie ruszył 
się z miejsca, pewny, że go tam przecie 
nie złapią. Rząd zaś nauczył go  ̂ posłu­
szeństwa, mnie z dzieckiem pakując pod 
ołowiane dachy, o czóm musiałam donieść 
mężowi, z dodatkiem, iż tam pozostanę, 
dopóki on się nie stawi; jakoż wkrótce 
o t r z y m a ł a m  odpowiedź, obiecującą mi ry­
chły jego powrót. Ale bah! zanim słońce 
zaświeci, rosa oczy wyjó, bo tam  to istne 
piekło! Gdyby nie moje dziecko, nie po ­
mnąc własnych niewygód, głodu i upału,

nie starało się rozerwać mię to śpiewka­
mi, to dowciwkami swem i, co mię zara­
zem rozrzewniało do łe z , pewnie zwa- 
rjowałabym ostatecznie. Po trzech dłu­
gich, jak  trzy wieki miesiącach, uwolnio­
no n a s , z zawiadomieniem, że szklarz 
Orso Daniele z febry umarł w drodze... 
ale niech takie rzeczy wmawiają łatw o­
wiernym; co do mnie, to wiem, ile w tóm 
prawdy! Umarł... mój Boże! czyż się tak 
łatwo um iera, wiedząc, że żona z dziec­
kiem w więzieniu.

— A czegóż się domyślasz? radbym 
wiedzieć.

Kobieta spojrzała gościowi badawrczo 
w oczy i rzekła po chwili:

—  Nie mówię tu o dom ysłach, ale o 
pewnych dziwmym sposobem doszłych mię 
wiadomościach, bo wiedz pan o tóm , że 
kto za życia stroni od ojczyzny, czasem 
i zmartwychpowstaje, udręczony tęsknotą 
i wraca tamże upiorem... A teraz może 
już zawiele powiedziałam? K tó ż  mi za ­
ręczy, że nie zdradzisz mnie pan przed 
trybunałem , dowiedziawszy się o mojój 
tajemnicy? Masz wprawdzie uczciwą minę, 
ale nie wszystko złoto co się świeci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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• tjta c jo n a ln je b  2al#iy, w yobrażają kon ­
ku rencję  pom iędzy m ajstram i. K atolickie 
skom prom itow ało się złodziejstw em . I  li­
beralne nie lepsze. V  w ystąpieniu tego 
ostatniego, zkąd  aż do rozruchów  przy­
szło, nie m a nic innego, j e n o :

—  Ote toi, que je  rriy place...
O nic tćż innego nie chodzi.

Stronnictw o liberalne przez lat siedem­
naście jednym  ciągiem w ładzę dzierżyło 
i za jego  to czasów rozm inęły się opera­
cje L augranda, a obok nich i inne, na 
tych  sam ych podstawach, ty lko zręcznićj 
prow adzone, wr k tórych najpoważniejsi z 
pom iędzy liberałów partycypow ali, a k tó ­
re  „żądzę z ło ta44 rozdm uchiw ały i rozdm u­
chały  do stopnia potęgi najwyższćj.

Może liberalni przez la t siedem naście 
ośw iatę podnieśli?  może edukację z rąk  
duchow ieństw a w ydarli ? może o uregulo­
w aniu stosunku kap ita łu  do p racy  m y­
śleli ?... O bjęcie przez nich w ładzy po 
kato likach  było prostą  zm ianą o só b ; ale 
bynajm niej, nie było zm ianą system u. Z a ­
sady, k tóre  głoszą, pięknie w yglądają w 
p e rsp ek ty w ie ; w zastosow aniu atoli, za- 
stosow ują się do nich sofizmata d ok try ­
nerskie, zm ieniając je  w literę m artwą. 
Cały zresztą konsty tucjonalizm , tak i ja k  
w Belgji widzimy, je s t  nie czćrn innem , 
jeno sofizmatein w prak tyce, p row adzą­
cym  nieuchronnie do rezultatów  najsm u­
tniejszych i najhaniebniejszych.

D arem nie pan B ara o m oralność woła. 
K w estja stoi t a k : m oralność czy dywi­
d en d a?  Moźnaź się wahać!... W obec tak  
postawionćj kwestji, liberalizm  i kato li­
cyzm  w ystępują w znaczeniu sposobów, 
za pom ocą których przeprow adza się spół- 
zaw oduictw ' .^prow adzące do w ładzy i do 
korzyści jakie ona zapewnia. M oralność?., 
szvdza z nićj i w jednym  i w drugim  
o b o le , jednakow o i B e lg jan ic  by nie zy ­
skała, gdyby gabinet kato lick i upadł, a 
miejsce jego liberalny zajął. Znajduje się 
ona, po czterdziestu latach „kw itnienia14, 
w im p assie , z k tórego niem a dla nićj 
konsty tucyjnego  wyjścia.

Rozruchy trw ały  przez dni trzy : środa, 
czw artek, piątek. W  piątek izba odroczyła 
się do w torku. Zobaczym y, co dalćj na­
stąpi. Jeżeliby co zaszło ważniejszego, nie 
om ieszkam  wam donieść —  zdaje mi się 
bowiem, że studjow anie „wzorow ego44 bel­
gijskiego konstytucjonalizm u je s t rzeczą 
nader ciekaw ą i może trochę pożyteczną.

cji piszą# to  dziełko. Z tąd  to  tak  m ała
sym patja dla parlam entarnego rządu. P rze ­
bacz mi pan. Nie myślałem wcale o szczę­
śliwej okolicy, k tó rą  oblewa S k a ld a ; tam 
kwitnie rząd obu izb, ale to pod w arun­
kiem , że  Belgja pozostanie zawsze n eu ­
tralną, w pośród eurgpejskich starć.

Chcićj pan zam ieścić to k ró tk ie  spro­
stowanie i przyjmij zapew nienie mego wy­
sokiego poważania.

Ksawery Branicki.

Francja.
—  [ K o m i s j a  u ł a s k a w i e ń ]  dla p rzy ­

spieszenia swych robót, podzieliła się na 
pięć podkom isji obowiązanych do rozpa­
trzenia al tów i do złożenia szczegółowych 
raportów  o każdej spraw ie. Te podkom i­
sje zgrom adzają się codziennie i pomimo 
natężonćj pracy nie m ożna się spodzie­
w ać w ygotowania ich decyzji przed ty ­
godniem . P od  rozpatrzenie przy jdą naj 
p rzód  sprawy skazanych na śm ierć. Cre- 
m ieux’a, E tienne’a ,  Roux i Pelissiera, za 
ich udział w powstaniu m arsylskiem .

—  [ Hr .  K s a w e r y  B r a n i c k i ]  p rze­
s ła ł do Independance Belye l is t , k tó ry  tu  
w całości podajem y:

P aryż 21 listopada 1871. 

Pania R edaktorze!

Czytam w jednej korespondencji twego 
szanownego dziennika z 20 b. m. rozbiór 
mojćj b roszury , którćj ty tu ł:  W y s w o ­
b o d z e n i e  F r a n c j i  p r z e z  p o d a t e k  
o d  k a p i t a ł u .  R ozbiór ten, pozwól pan 
mi powiedzieć, je s t zupełnie fałszywy.

Cezaryzm  ja k  ja  go pojm uję jako du­
chem repu b lik an in , je s t w moich oczach 
fatalną koniecznością. Ale nie jest on zu­
pełnie' wcielony w jedną ro d z in ę , a tem 
mnićj jeszcze w jed n ą  osobę, ja k  to zrę ­
cznie daje do zrozum ienia pański kore­
spondent. Książe Napoleon to praw da, za­
szczycał mnie od przeszło lat dw udzie­
stu niezw ykłą dobrotliwością- Co do mnie, 
podziwiałem  zawsze jego obszerny i świa­
tły um ysł, jego oryginalną wymowę, a szcze­
gólniej jego se rce , umiejące litować się 
nad cierpieniam i politycznie prześladow a­
nych i opiekować się nimi w razie po­
trzeby, ale zanadto mu dobrze i szczerze 
życzę, abym  żądał widzieć go znów u ste­
ru  państw a, a mianowicie w chwili tak  
niespokojnój, jaką obecnie pvzechodzimy. 
J  a k  o F r a n c u z ,  m yślałem  tylko o F ra n ­

3XTiemcy.
Berlin 27 listopada.

[ M o w a  t r o n o w a . ]  K ról zagaił sejm 
następującą mow-ą tro n o w ą :

Mości p an o w ie ! członkow ie obu izb 
se jm u !

W itając znów po tych  w ielkich w ypad­
kach niedawnej przeszłości po raz pierw­
szy osobiście sejm raonarcbji, chcę prze- 
dewszystkiem  w yrazić moje wysokie za­
dowolenie z tego, że w zaszczytach i sku t­
kach owego pam iętnego czasu lud pruski 
tak  przew ażny m a udział. S iła zbrojna 
pruska, którćj w ydoskonalenie ju ż  od sa­
mego początku rządów  moich za jedno 
z najw yższych zadań moich ja k o  króla 
uznałem , ten  .dawny pruski duch obycza­
jow y karności, silnćj w ierności i patrjo- 
tycznego pośw ięcenia św ietną przetrw ały  
próbę.

Nie mogę się od tego pow strzym ać, 
aby  ludowi memu przed zastępcam i jego 
nie wyrazić z radością podziękow ania za 
dzielną w ytrw ałość. Podczas gdy świeżo 
w skrzeszonem u państw u niem ieckiem u, 
k tórego godność cesarska z m oją i n a ­
stępców  m oich koroną je s t połączona, 
dostało się w udziale strzeżenie narodo- 
wćj potęgi i bezpieczeństw a, rep rezen ta­
cja ludu pruskiego w espół z rządem  m o­
im z tem w iększą otuchą i gorliwością 
będzie się m ogła poświęcić zbaw iennem u 
w ykształceniu w ew nętrznych urządzeń 
m onarcbji pruskiój.

Z  p ro jek tu  do budżetu gospodarstw a 
państw ow ego na  r. 1872 przekonacie się, 
panowie, że finansowe położenie P rus po­
mimo ofiar, jak ie  wam straszna wojna 
w ydarła, je s t w wysokim  stopniu zado­
walające.

T rudności, z jakiem i adm inistracja skar­
bowa przed k ilku  la ty  walczyć m usiała, 
już w r. 1870 uchylono. Stosunki finan­
sowe pod wpływem pow odzeń wojennych 
coraz pom yślnićj się rozw ijają. N akazane 
przez ustawę rzeszy utw orzenie skarbu 
wojennego dla całćj rzeszy uw alnia Prusy 
od potrzeby  utrzym yw ania nadal osobne­
go skarbu  wojennego pruskiego. Zostaną 
wam, panowie, przedłożone projekty  do 
ustaw , w edług k tó rych  rozporządzalna 
przez to pozostałość ze skarbu  państw a, 
jakotóż niektóre nadzw yczajne dochody 
na um orzenie długów7 państw ow ych uźy- 
tem i być mają.

Pow stałe z tąd  ulżenie gospodarstw u 
państwowem u, dalćj, postępując ręk a  w 
ręk ę  z w zm agającym  się żywo obiegiem, 
podniesienie d och od ó w  p a ń s tw o w y c h  z 
najw ażniejszych źródeł, w końcu zaś zna- 
czna nadw yżka z ubiegłego ro k u  skarbo 
wego pozwolą, by w r. 1872 zaspokoić 
wszelkie potrzeby we w szystkich dzie­
dzinach gospodarstw a państwowego w naj­
obszerniejszych rozm iarach. Szczególnie 
zaś m usiał rząd  mój zwrócić uw agę na 
fakt, iż p łace urzędników  państw ow ych 
z roku  na rok  staw ały się coraz to mnićj 
odpowiedniem i wym aganiom , jak ie , w sto­
sunku do cen zaspokojenie potrzeb życia 

stanow iska na nich w kładało.
Zostanie wam , panowie, przedłożony 

p ro jek t znacznego podw yższenia p łac  u- 
rzędnikom . M am nadzieję, że będziecie 
gotowym i przez zezwolenie na  potrzebne 
środki zapobiedz stanowi, z k tórego, j e ­
żeli dłużćj potrw a, dla gospodarstw a p ań ­
stwowego groźne niebezpieczeństw a i 
szkody w yniknąć muszą.

O trzym acie panowie, p ro jek ty  zm ierza­
jące  do w prow adzenia ulg przy  n iek tó­
rych podatkach i p ro jek t do ustaw y u rzą­
dzającej praw a izby obrachunkow ćj wyż-
8z(5i-Nadzwyczaj żywe podniesienie się h an ­
dlu i przem ysłu  w ym aga koniecznie u rzą ­
dzenia nowych dróg kom unikacyjnych, 
szczególnie z a ś  dróg żelaznych. Budowę 
n iektórych za po trzebne uznanych kolei

żelaznych na rachunek państwa i pomno­
żenie m aterjałów  ruchu  na kolejach pań­
stwowych wzięto na uwagę, ja k  również 
dostarczenie obfitych środków  dla dróg 
lądowych i m orskich, jakotćż wszelkiego 
rodzaju  ulepszeń w kraju.

Pow tórnie zostaną wam, panowie, p rzed­
stawione p ro jek ty  do u s ta w : o nabyw a­
niu w łasności nieruchom ćj i o praw ie hi- 
potecznćm . G dy zaś stosunki finansowe 
pozwoliły na zmniejszenie op łat za spra­
wy dotyczące hipoteki, należy się spo­
dziewać, że teraz się uda tę ta k  ważną, 
a od tak  dawna zam ierzoną reform ę prze­
cież doprow adzić do skutku.

Z adania reform y adm inistracji wewnę- 
trznćj będą ponownie przedm iotem  obrad 
waszych. Przedstaw ionym  wam zostanie 
powtórnie p ro jek t ordynacji obwodowćj 
dla prow incji wschodnich, k tó ry  stóso- 
wnie do poprzednich oświadczeń w k ilku  
częściach zmieniono i uzupełniono. Rząd 
mój żywi nadzieję, że w spólnym  szcze­
rym  chęciom  uda się dójść do porozu­
mienia co do tćj ważnćj ustaw y organi- 
zacyjnćj, zaw ierającej zarazem  podstawy 
dalszych reform.

Tym czasem  sam orząd gm inny w p ro ­
w incjach nadzw yczaj spiesznie postępuje 
na drodze ro zw o ju , a organa przezna­
czone do jednolitego zarządzania spra­
wami prow incjonalnem i na podstaw ie o- 
bow iązujących ustaw  w większćj części 
prow incji są już  w życie wprowadzone.

W obec ruchu, jak i się w sprawach ko ­
ścioła odbył, rząd mój trzym a się tćj za­
s a d y , żeby w ładzy państwowćj zawaro- 
wać zupełną niezaw isłość w w ykonyw a­
niu praw  i czuw aniu nad  porządkiem  
społecznym , a za ra z em , żeby obok pra- 
wnćj niezależności kościołów  wolność w y­
znań i wolność sum ienia każdem u oby­
watelowi by ła  zapewnioną. Celem kon­
stytucyjnego przeprow adzenia tych ustaw 
zasadniczych przedstaw i się w am , pano­
w ie, osobne p ro jek ty  w przedm iocie za ­
w ierania m ałżeństw , uporządkow ania sto­
sunków  stanu cywilnego i praw nych skut 
ków w ystąpienia z kościoła.

Jeden  p ro jek t dotyczący rozkładania i 
ściągania kosztów synodalnych, szczegół 
nie polecam  uw adze w aszćj, panow ie, t 
to tćm  b a rd z ić j, iż państw o kościołowi 
ewangelickiem u jeszcze ciągle je s t dłużne 
w ykonania artyku łu  15 konsty tucji w po­
łączeniu z potrzebnem i do tego urządzę 
niam i, do czego zaś w spom niona ustawa 
je s t wstępnym  w arunkiem . W  dziedzinie 
publicznćj edukacji żąda się użycia bar­
dzo znacznych środków , ażeby obecnie 
módz zadość uczynić wielu potrzebom , 
ja k ic h  dotychczas nie uw zględniano.

Ż ądany  dokum entem  konstytucji p ro­
je k t  ogólnćj ustaw y o edukacji i na tćj 
sesji będzie ponow ionym , gdyż zastana­
wiania się i dośw iadczenia trzech la t o- 
s ta tn ic h , ja k ie  przy  poprzednich obra­
dach w ym ieniono, p rzy  rewizji p ro jek tu  
zasadniczo uw zględniono. U staw a szcze­
gółow a o nadzorze szkolnym  m a za col 
jak  najśpieszniejsze zaradzenie potrzebie 
uznanćj za szczególnie naglącą.

Moi panow ie! Z adan ia , jak ie  was cze­
kają , są obszerne i m ają dla rozw oju we­
w nętrznych naszych stosunków  ogrom ne 
znaczenie. P race  w asze, panow ie , p rzy­
niosą plon obfity, jeżeli ożywieni będzie­
cie duchem  zaufania i chętnego w spólne­
go działania, k tórym  to duchom lud mój 
w niedawnym , pełnym  chw ały czasie był 
ożywiony.

Rossja.

dla Rossji nowetni D ardanallam i. Polityka 
rządu rosty jskiego, ja k  m niem a koryfeusz 
tego stronnictw a K ątków , m a być głównie 
skierow aną do zabezpieczenia niepodle­
głości D anji przez gw arancję ze strony 
całćj E uropy , D an ja  niech się stanie Bel- 
gją północy. Jestto  w interesie nietylko 
Rossji, ale i całćj E uropy , bo od czasu 
zajęcia H olsztynji z jć j wybornem i p o rta ­
mi. P rusy  na dobre rozgościły  się na m o­
rzu  B altyckićm .

Z daje się, że ba jk ą  jest, co p isały nie- 
kióre dzienniki o nieporozum ieniach po ­
między ks. G orczakow em  a Bism arkiem . 
Owszem, o ile m ożna sądzić z w iadom o­
ści nas dochodzących, G orczaków  w rócił 
zo swćj podróży po Niem czech bardzo 
zadowolony. T y lko  w ostatnich czasach 
powołanie A ndrassy’ego na m inistra spraw 
zagranicznych napsuło m u trochę krwi, 
ale jednak  nadeszły z W iednia uspokaja­
jące wieści i wyjaśnienia, k tó re  p rzynaj­
mniej usunęły  pewne obawy.

K om itety panslaw istyczne w Rossji zda­
je  się, że dok ładają  w szelkich usiłowań, 
aby ja k  najniestosownićj używ ać sum, k tó ­
re m ają do rozporządzenia. J a k  sobie 
przypom inają nasi czytelnicy, rada  miej 
ska w M oskw ie, posiadając nadw yżkę 
około 6,000 rubli na spraw y m iejskie, 
uniosła się zapałem  sław ianofilskim  i za­
kupiła dzwon dla praw osław nćj cerkwi 
w Pradze, bez względu na potrzeby m ia­
sta. Inne kom itety  sławianofilskie tak  sa­
mo rozporządzają funduszam i swemi.

Jak iś  czeski karjerow icz chce się prze­
siedlić z P etersburga do M oskwy, na ty ch ­
miast kom itet posyła m u k ilkase t ru b li ; 
C zarnogórzanin z junkiersk ićj szkoły  w 
Petersburgu zażądał w sparcia od kom itetu 
i natychm iast jo o trzym ał; Bukow ińczyk 
chce się przenieść z uniw ersytetu peters 
burskiego do w arszaw skiego, a Serb  z 
akadem ji petersburskiej do W iednia, oba 
udają się z prośbą do kom itetu, a ten  ni­
gdy  jć j nie odmawia. Przeciw nie jak iś  
nieszczęśliwy G alicjanin żądał ty lko po­
życzki, ale i tćj nieotrzym ał. Z togo m o­
żna mnićj więcćj sądzić, do jak ić j kate- 
gorji należą owe sławianofilskie senty- 
m enta.

L ecz niektóre środki propagandy sła-
wianofilskićj 8ą dosyć zabaw ne. W  K ijo­
wie p. Lew aszow a założyła pensjonat dla 
dziewio słow iańskich, k tó re  z Rossji m ają 
roznosić światło po całćj Słow iańszczyznie 
tureckićj. O tóż kom itet w pada na myśl, 
że w pensionacie pani Liwaszowćj zapo­
m niano o grze na fortepjanie, bez którćj 
dziewice słow iańskie nie potrafią w pływ ać 
na azjatycką naturę  T urka . D la  usunięcia 
więc tćj luki w wychowaniu, kom itet po 
stanow ił prosić p. L ew aszow ą, aby  co 
naj więcćj k ształc iła  Bulgarki w muzyce, 
bo przez to staną się użyteczniejszem i 
sprawie sław iańskićj.

M inister spraw  w ew nętrznych otrzym ał 
rozkaz od cara, aby  w ygotow ał p ro jek t 
do przekształcenia stosunków  rolnych w 
całćj praw ie rrsehodnićj i środkowćj R os­
sji. Bo, jak  w iadom o, w wielu m iejsco­
wościach Rossji ziem ia je s t w spólną w ła­
snością gminy, k tó ra  co la t k ilkanaście 
rozdziela ją  pom iędzy swych członków . 
Zniesieniem wspólnćj własności ziemi, rząd 
już od dawna się zajm ow ał, lecz pewno 
względy i obawy w strzym yw ały go od 
użycia środka również radykalnego, ja k  
i zniesienie poddaństw a; projektow ana re ­
form a będzie m iała ogrom ną doniosłość 
społeczną i ekonom iczną. W łościanin, sko­
ro zostanie posiadaczem  ziemi, będzie da­
leko pilniejszym , bo n ik t nie wydrz* owo­
cu jego  pracy, co niegdyś dosyć często 
się zdarzało.

[ U s p o s o b i e n i e  p r a s y  —  s z c z o ­
d r o b l i w o ś ć  s ł a w i a n o f i l s k  a —  m u ­
z y k a  j a k o  ś r o d e k  c y w i l i z o w a ­
n i a  T u r k ó w  —  n o w e  r e f o r m y . ]  

P rasa  ultranarodow a, jak  zwykle, u ty ­
skuje na wzrost Niemiec, na b łędy  zeszło- 
rocznćj polityki rossyjskićj, k tó ra  nie po­
w inna była dopuścić do osłabienia Francji- 
Przew aga Niemiec, pow iadają, najdotku- 
wićj się przyczyniła do osłabienia pot? p
m orskićj Rossji. Jeszcze przed  pięciu » y
Rossja by ła, m ożna pow iedzieć, panią 
B ałtyku, a dziś znaczenie jć j b ar zo s ro- 
inne, naw et podrzędne. Z czasem będzie 
jeszcze gorzej ; rząd  rossyjs 1 powinien 
daw ać baczenie na to , co się dzieje na 
B ałtyku. G dyby n. p. niepodległość D a­
nji b y ła  zag ro żo n ą , to Zund stałby się

Rumunja.
Bukareszt 23 listopada.

=  [ P r o j e k t  u g o d y  r z ą d u  w s p r a ­
w ie  k o l e i  Ż e l a z n  ć j  z k o m i t e t e m  
c e n t r a l n y m  t o w a r z y s t w a  a k c j o  
n a r  i u s z ó w ] .

Pośpieszam  podać wam w dosłownćm 
tłum aczeniu z rum uńskiego, przedłożony 
izbom  p ro jek t ugody z kom itetem  tow a­
rzystw a akcjonariuszów . —  T akow y o- 
p ie w a :

Panow ie deputow ani!
„W  w ykonaniu przepisów  praw a z 17 

i 29 lipca b. r. zam ierzył i osiągnął rząd 
jak to wam  wiadomo, rozw iązanie kon ­

cesji kolaji że lazn ćj, m iaialaośj drowi 
Strousbergow i i spółse.

„N atychm iast po uskuteaznionćm  roz­
w iązaniu i stosownie do postanow ień art.
4 tegoż praw a, zaw iadom ił rząd  o tćm 
posiadaczy obligacji z tćm, by się ukon­
stytuowali w tow arzystw o akcjonariuszów  
w myśl § 15 pierwotnćj koncesji.

„W  skutek  tego zaw iadom ienia przed­
sięwzięli posiadacze obligacji k ro k i przed­
w stępne, późnićj zaś ukonstytuow ali się 
stanowczo w tow arzystw o akcjonariuszów  
jak  to w ynika z ak tu  notarjalnego za­
wartego w Berlinie dnia 4/16 listopada, 
sk ładając zarazem  w dyrekcji tow arzy­
stwa dyskontow ego i w banku Bleichro- 
dera obligacje kolei żelaznćj w sumie 
52,340,500 talarów.

„Po upływ ie 3 0 -dniow ego term inu, u- 
stanowionego m ocą art. 4  i 5 praw a z 
17/29 lipca, uw ażam  dziś za mój obo­
w iązek poddać pod zatw ierdzenie panów 
p ro jek t konw encji, przedstaw iony przez 
p. H a rtla , rep rezen tan ta  kom itetu  cen­
tralnego posiadaczy obligacji w B erlinie; 
projekt, k tó ry  po zm odyfikow aniu tegoż 
przez rząd  został przy jęty  tak  przez k o ­
m itet centralny, ja k  też przez radę  nad­
zorczą, ustanow ioną przez akcjonariuszów  
wyż wspom nianym  aktem  notarjalnym . 
Jeź li panowie zatw ierdzicie ten  projekt, 
wówczas zaw rę stanow czą konw encję sto­
sownie do a rt. 15 prsw a.

„M inister rolnictw a, handlu  i robó t pu­
blicznych (podp.) M ik. Krccule»ku.u

P r o j e k t  d o  p r a w a .
A rt. I. K oncesja kolei żelaznćj, udzie 

łona dnia 21/3 listopada 1868 książętom  
U jest i R a tib o r, hr. L eh n d o rf i drowi 
Strousbergow i jest i pozostaje rozwiązaną,

A rt. I I . Tow arzystw o akcjonariuszów , 
złożone na podstaw ie praw a z 17/29 lip- 
ca 1871 i § 14 rozwiązanćj koncesji — 
w ybuduje i ukończy linio kolei żelaznćj, 
przew idziane w tćj koncesji, w edług w a­
runków  określonych w następnych a rty ­
kułach.

A rt. I I I .  Tow arzystw o wejdzie od da­
ty  prom ulgow ania niniejsaćj kow encji we 
w szystkie praw a i zobow iązania daw niej­
szych koncesjonariuszów  (■ w yjątkiem  
w ypadków  um yślnia poniićj w yszczegól­
nionych), jak o  tć i  w posiadanie w szyst­
k ich  linji tć jio  kolei żelaznćj, już  u k o ń ­
czonych, w szystkich znajdujących się na 
nićj budowli i całego m aterjału  rucho­
mego i zapasowego, a zarazem  przy jm u­
je na siebie obow iązek w ybudow ania, u- 
kończenia i eksploatow ania następujących 
l in j i :

a) Rom an, G a ła c z ;
b) G ałacz, B raiła, B ukareszt, P iteszri,
c) T ekucz, B erład  i
d) linię łączącą obydw a dw orce w B u­

kareszcie.
A rt. IV . W szystkie roboty , ukończone 

lub ty lko rozpoczęte przez radę adm i­
n istracy jną tychże kolei żelaznćj, stoso­
wnie do art. 7 praw a z 17/29 lipca, obej­
muje tow arzystw o —  zw racając rz ą d o w i 
koszta wyłożono aż do ch w ili w e jśc ia  to­
w arzystw a w p o s ia d a n ie  o w y c h  lim j.

A r t .  V. T o w a rz y s tw o  ukończy w szyst­
kie linie, wyszczególnione w powyższym 
art. I I I  w  przeciągu trzech miesięcy, ra ­
chując od dnia prom ulgow ania niniejszćj 
ustawy.

W  lazie, gdyby w chwili prom ulgow a­
nia tćj ustaw y, czas niekorzystny stał na 
przeszkodzie prow adzeniu przepisanych 
robót i takow e niem ogłyby być ukończo­
ne w naznaczonym  trzy-m iesięcznym  te r­
m inie; tow arzystw o obowiązane będzie 
starać się, aby linie m ogły ja k  najprę 
dsćj oddane do użytku, pod warunkiem , 
że term in trzy  - miesięczny będzie się li­
czyć od d n ia , w którym  czas dozwoli 
podjęcie robót.

A rt. V I. Rząd w ypłaci knpon z 1 sty­
cznia 1872 roku  w sumie 6,550.875 fran­
ków  i przyjm ie wyżwyszcaególnione linie 
jak o  nadające się do eksploatacji.

A rt. V II. Stosownie do koncesji gw a­
rantuje rząd  procent n e t t o  20,250 fran ­
ków  od k ilom etra  za linie, k tó re  pozo­
stają jeszcze do w ybudowania.

L inie te są w edług koncesji z P iteszt 
przez Slatinę do K ra jo ry , Turnu-Sew ery- 
nu i V erciorovy (granica).

Tow arzystw o w ykona budowę tych li­
nji w przeciągu trzech la t od daty  p ro ­
m ulgowania niniejszćj ustaw y, z warun 
kiem  aby  m osty i akw adukty  b y ły  p ro ­

wizorycznie .z drzewa; stałe zaś z żelaza
lub kamieniu m ają być  w ykończone wT 
przeciągu sześciu la t od prom ulgacji i 
odpowiednio do kolei żelaznych Jassy , 
Rom an, Suczawa.

A rt. V III . P rocen ta  od kap ita łu  rep re ­
zentowanego przez wyżwymienione k o le ­
je  żelazne, zabezpiecza państw o na wszy­
stkich swoich dochodach, i będą takow e 
wciągnięte w budżet roczny ja k o  dług 
p aństw a, na jprzód  za linie w yszczegól­
nione w art. I I I , a następnie za hnje 
objęte art. V II  natychm iast po oddaniu 
tychże do użytku.
'  A rt. IX . Tow arzystw u przysłużą p ra­

wo zam iany w ypuszczonych obligacji w 
w artości 245,160.000 franków  na akcje, 
dalćj emisji na w łasne ryzyko dodatko­
wych akcji pierw szeństw a na pokrycie 
kosztów budow y kolei żelaznych P iteszti, 
V erciorova w ykończenia i napraw y linji 
w yszczególnionych w a rt I I I .

G w arancja p ań stw a, w yznaczona dla 
całości linji w ym ienionych w art. I I I  i 
V II, a w ynosząca sum ę 18,609.750 fran ­
ków, nie może w żadnym  w ypadku prze­
wyższać tę  cy frę ; emisja więc akcji i 
dodatkow ych ty tułów  pierw szeństw a nie 
dotyczy w niczem  państw a.

P rzy  zam ianie obligacji w ypuszczonych 
przez dawniejszych koncesjonariuszów  na 
akcje, ja k o  tćż przy  emisji dodatkow ych 
akcji pierwszeństwa, wolno je s t tow arzy­
stwu zniżyć procent nowych tytułów  na 
mnićj ja k  7 '/2%  od sta, poręczonych o- 
becnym  obligacjom  ; sum a zaś 18,600.750 
franków  zagw arantow ana przez państwo 
w artości em itowanćj w obligacjach od 
kap ita łu  245,160,000 winna być rozdzie­
loną na  całość sumy od k ap ita łu  reprę- 
zentowanego przez akcje w skutek  za­
m iany i dodatkow ej emisji.

A rt. X. W szystkie przyw ileje w ym ie­
niono w praw ie z 17/29 lip ca , a odno­
szące się tak  do daw niejszych koncesjo- 
n a rju szó w , ja k o  też do tych posiadaczy 
obligacji, k tórzy nie chcieli tvziąć udzia­
łu  w tow arzystw ie ak c jo n arju szó w , od­
stępują się tem uż tow arzystw u.

A rt. X I. A m ortyzacja dodatkow ego k a ­
pitału, em itowanego stosownie do art. IX  
niniejszćj ustaw y, należy do tow arzystw a.

A rt. X II. Ponieważ posiadaczy obliga- 
cji w ypuszczonych przez daw niejszych 
koncesjonarjuszów , w chodzą m ocą niniej­
szćj ustaw y w w szystkie praw a i zobo­
w iązania , wyszczególnione w koncesji z 
r. 1868; państw o więc rum uńskie je s t 
wolno od wszelkich zobowiązań wzglę­
dom osób trzec ich , jak o  posiadaczy, od­
nośnie do w ypłaty kuponów  po dzień 1 
stycznia 1872 r.

A rt. X III . Poniew aż kupony wspo­
m niane w powyższym artyku le  obow ią­
zują daw niejszych koncesjonarjuszów , — 
przeto przysłużą tow arzystw u akcjonarju­
szów prawo żądania w ypłaty tychże od 
owych koncesjonarjuszów , ja k o  tćż zwro­
tu naruszonego d ep o zy tu ; w żadnym  je­
d n a k ż e  r a z ie  n ie  może to tow arzystw o 
ani w swojćm, ani w osób trzecich im ie­
niu rościć sobie z tego powodu jak ich ­
kolwiek pretensji do państw a rum uń­
skiego.

A rt. X IV . Tow arzystw o akcjonarjuszów  
zastosuje się do kaje tu  pow inności, w y­
gotowanego przez m inisterstwo robót pu­
blicznych , tak  co do ukończenia lmji o- 
znaezonych w art. I I I , jakotćż budowy 
w yszczególnionych w art. V II.

A rt. X V . U pow ażnia się rząd  na po- 
wyższćj podstaw ie do zaw arcia ugody z 
tow arzystw em  akcjonarjuszów . T ekst u- 
gody w języ k u  francuzkim  m a służyć za 
podstaw ę do autentycznego jej tłóm a- 
cienia.

M inister robó t publicznych 
(podp.) Mile. Kreculesku.

Włocłiy.
[ M o w a  t r o n o w a  W i k t o r a  E m a ­

n u e l a  p r z y  o t w a r c i u  s e j m u  w ł o ­
s k i e g o . ]

Panow ie senato row ie!
Panow ie posłow ie!

Dzieło, którem uśm y życie nasze poświę- 
cili, je s t dokonane. Po długich dośw iad­
czeniach W łochy w rócone zostały sobie 
sam ym  i Rzymowi. Tu, gdzie naród nasz 
po raz pierwszy (po stuletnim  rozdziale) 
zebrał się w osobach reprezentantów  swo-

PRAWO POSTĘPU.
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przyrodniczo - społeczne
przez Ludwika Masłowskiego.

(C ią g  d a lsz y .)

Przekroczylibyśm y jed n ak  ciasne ram y 
naszćj rozpraw y, jeżelibyśm y się wdafi 
w głębokie spekulacjo nad  rozwojem  idei 
o społeczeństwie. U zasadnienie w szyst­
k ich  naszych tw ierdzeń w ym agałoby za­
nadto wielu wywodów i za zby t g łębo­
kiego opracow ania kwestji. Nie m ogąc 
zaś tem u podołać w k ilku  słowach, m u­
simy ucićc się do m etody upraszczającej 
rzecz całą. Je s t nią m etoda podstawień 
czyli substytucji. W iem y wszyscy, że w 
m atem atyce głównie, a także w fizyce i 
chemji, dozw ala się często, a naw et cza­
sami staje się niezbędoem , podstawienie 
jednćj jak ić j w ielkości w m iejsce drugićj 
jednćj siły. jednego  ciała w miejsce siły 
drugićj i drugiego ciała. T ak  .m atem a­
ty k  n. p. dla uproszenia swego rachunku 
podstawia jed n ą  wielkość w zrów naniu 
w miejsce innćj w spółczynnćj i równo- 
ważnikowćj wielkości. T ak  chem ik chcąc 
zbadać własności danego ciała do jego 
najdrobniejszych odcieni może wyjąć z 
jego drobiny jeden  lub dwa atom y ja ­
kiegokolw iek sk ładnika i zastąpić je  nie- 
działkam i w spółczynnych c ia ł, należą­
cych do tćj samćj chemicznćj kategorji.

N a tćj jed n ak  substytucji nie ucierpią 
bynajm nićj wywody ani jednego ani d ru ­
giego. Nic także nie stracą nasze rezul­
ta ty  jeżeli zam iast rozbioru idei o spo 
łeczeństw ie, ja k ą  w yrabiała ludzkość w 
każdym  ze swych głów nych ustępów  
dziejowych, podstaw im y ideę o roli, j a ­
ką  przyznaw ały odnośne filozofje jednost­
ce ludzkićj w zakresie objawów spółe- 
cznych. Obie te  bowiem ideo w ykluczają 
się wzajem nie. Jeżeli społeczeństwo jest 
ciałem  organicznem , podległem  niezm ien­
nym praw om  tak  statycznym  ja k  i dy ­
nam icznym , to jes t, że tak  w objaw ach 
swego Rozwoju, jak  i w urządzeniach in­
stytucjach swoich rządzi się praw am i k o ­
nieczności, w takim  razie jednostka ludz­
ka  nic nie znaczy wobec tych praw , nie 
może ich ani przem ienić ani zawiesić i 
w całćj w yrzutni działalności społecznych 
odgryw a rolę biednćj niedziałki. Zatem  
jeżeli idea o społeczeństw ie je s t u  swego 
m axim um , idea o ro li jednostk i będzie 
u swego m inimum. Jeżeli zaś idea o spo­
łeczeństw ie będzie w stanie zarodkow ym , 
jeżeli ludzie zaczną zaledwie przekraczać 
granicę pojęcie o rodzinie, następnie po­
jęcia o gm inie, by powolnie wznosić się 
coraz wyżej w spekulacji socjalnćj, w ów ­
czas idea o roli jedno stk i z najwyższego 
swego apogeum  zacznie stopniow o zniżać 
się, zakres jć j działania kolejno się zm niej­
sza, aż nakoniec zupełnie zaniknie skoro 
spekulacje dojdą do powyższego zrówna- 
nauia. T am  zaś gdzie niem a pojęcia o 
społeczeństwie lub gdzie ono istnieje w 
tak  zaczątkow em  stan ie , iż na jostrzej­
szy skalpel najdelikatniejszćj k ry tyk i nie

zdoła wyśledzić k iełkujących zalążków, 
tam  tćż idea o roli jednostk i je s t tak  ol­
brzym ią, tak  wszechświatową, iż u jąć  jć j 
nie m ożna w mglistćj pom roce odpowie­
dnich spekulacji.

Zbudow aw szy powyższe zrów nanie —  
przystąpm y teraz do samćj operacji, w ska­
zując ty lko w sam ych głów nych zary ­
sach rozwój idei o społeczeństw ie. W i­
dzieliśmy już , że w starożytności (przez 
n ią  rozum iem  epokę politeizm u) nie istn ia­
ła  idea o p o stęp ie ; nie było tćż tam  idei 
o społeczeństwie, a skutkiem  czego p rzy ­
pisywano najobszerniejszą dowolność dzia­
łalności jednostk i, k tó ra  w edług ówcze­
snych spekulacji, nie ty lko posiadała po­
tęg? przem ieniania objaw  swołecznych, 
lecz m iała także moc dowolnego k ie ro ­
w ania zjawiskam i świata fizycznego. N a­
stępstw em  zaś tego je s t dążność do kon ­
solidowania urządzeń wszelkiego rodza­
ju  , usiłow ania najbardziej wyrafinowane 
do utrw alenia istniejących form  ta k  spo­
łecznego ja k  i politycznego bytu.

Siedząc rozwój um ysłu ludzkiego do naj­
dalszych znanych nam  granic history­
cznych a późnićj przenosząc badania na­
sze do ludów jeszcze obecnie znajdują­
cych się na niższym stopniu cywilizacji, 
aniżeli „człow iek historyczny14, znajduje­
my brak  wszelkich najbardziej początko­
wych i elem entarnych pojęć o społeczeń­
stwie. P erjod  ten znanego nam  rozwoju 
psychicznego ludzkości zowią dzisiaj f e- 
t y s z y z m e m  *). Cała spekulacja ówcze­

*) Fetysz pochodzi od słowa portugalskie­
go fetisso, oznaczającego przedmiot czarowny

sna zasadzała się na przenoszeniu w ładz 
swoicjk do p o s z c z e g ó l n y c h  przed­
miotów świata zew nętrznego i obdarzania 
ich temi zdolnościam i w jak ie  uposażony 
je s t człowiek. Nie możemy się wdawać 
w rozbiór filozofji fetyBzyskićj, gdyż to 
wychodzi po za granice naszego p rzed­
m iotu , m usimy jed n ak  nadm ienić, iż spe­
kulacja jć j je s t czysto konkretną, iż zdol­
ność um ysłu  do różniczkow ania (to je s t 
w ynajdyw ania różnie) zm ysłowego je s t 
przew ażającą. Człowiek ówczesny nie ro 
zumie co to je s t drzewo (jako pojęcie o- 
derwane) i nie zna boga drzew, ale po­
siada natom iast dokładną znajom ość k a ­
żdego p o s z c z e g ó l n e g o  drzew a i dla 
każdego z nich w ytw arza osobną nazwę. 
Studje filologiczne w ykazały  ja k  rzadko 
się spotykają u podobnych ludów  w yra­
zy oderwane, a ja k a  jest olbrzym ia ilość 
nazw konkretnych. Podczas gdy m y dla 
oznaczenia jak ie jś  rzeczy posiadam y je ­
den w yraz, u nich znajdziem y imion k il­
k adziesią t, a pozostałości owych czasów 
trw ają jeszcze przez długie perjody. W  dzi­
siejszym jeszcze n. p. języ k u  arabskim  
istnieje pięćdziesiąt nazw  dla oznaczenia 
konia. W iadom o zaś w szystkim , ile t ru ­
dności przychodzi się zwalczać geografom , 
zanim w yrobią sobie pojęcie o biegu j a ­
kićj rzeczy, przepływ ającej k ra je  fetyszy- 
stów; nietylko bowiem każdy z zakrętów  
i ustępów potoku m a swoją osobną n a ­
zwę, lecz każdy brzeg innem  je s t obda-

to jest posiadający władzę czarowania i zdol­
ny do zmieniania dowolnego zjawisk świato­
wych (Littri Dictiennairp.

rzony imieniem i oprócz tego kory to  po­
siada odrębny dla siebie wyraz. P rzy  ta ­
kim b raku  wszelkich spekulacji widocznem 
jest, że człowiek w zakresie objawów ludz­
kich będzie posiadał same ty lko najogól­
niejsze pojęcia. (P rzypom inam y czytelni­
kowi zasadnicze praw o psychiczne, że 
człowiek w badaniu swem przechodzi za­
wsze od ogólnych do szczegółowych po­
jęć). Takiem  najbardzićj ogólnem poję­
ciem będzie idea o rodzinie. W  rzoczy 
samćj poczucie rodzinne jest najsilniejsze 
u fetyszystów. R odzina u nich nie sk łada 
się ty lko z osób żyjących, lecz do grona 
jćj w chodzą także zm arli i to k ilku  lub 
k ilkunastu  naw et pokoleń. Cześć oddaw a­
na popiołom  przodków  jest jedną z n a j­
w ażniejszych kategorji altru istycznych , a 
w artość przypisyw ana ich zwłokom  (jak  
np. u Chińczyków, narodu p a r excellence 
pogrążonego w fetyszyzmie) dosięga w tym 
perjodzie rozwoju do najważniejszej do­
niosłości. O d owych też to czasów d a tu ­
je  się grzebanie trupów , w którem  Vico 
w idział najwznioślejszy atrybu t ludzkości, 
a k tó re  chwilowo ty lko było przerw ane 
spalaniem  za Rzym ian. W ów czas nawet 
nie całego trupa palono; odcinano bowiem 
jeden zazwyczaj palec i grzebano osobno.

Po za ideą rodziny nie znajduje­
my u nich żadnego b a r d z i ć j  szczegółowe 
go (pod względem spekulacji), a przez to 
wyższego pojęcia. O tóż rodzina  ̂nie je s t 
czysto społeczną instytucją. Istnieje ona 
tak  samo w świecie biologicznym i jest 
bezpeśredniem  następstw em  organizacji 
zwierzęcćj. W  tćj jednak  fo rm ie , w ja­
kićj przedstaw iliśm y ją u ludów fetyazy-

skich, posiada już ona pewne cechy spo­
łeczne i stoi na rozgraniczu m iędzy bio- 
logją a socjologją. W następstw ie czy tel­
nik znajdzie obszerniejszy rozbiór granic 
tych dwóch działów  zjaw isk światowych, 
tutaj zaś nadm ienim y tylko, że tym  czyn­
nikiem społecznym  w rodzinie fetyszyskićj 
jest połączenie pokoleń tak  przeszłych jak  
i przyszłych w jed n ą  całość familijną. 
U  zw ierząt zaś tego nie spotykam y. Ro- 
dziua przeto czysto biologiczna jest t a , 
k tó ra  się w ytw arza w celu produkow ania 
następców , którćj przeto w idoki są sk ie­
row ane na przyszłość. U  mnićj w ykształ­
conych ustrojów  kończy się ona z dopię­
ciem zam ierzonego c e lu , ustaje w chwili 
w ytw orzenia zarodka. Rodzina zatem tu ­
taj schodzi do stopnia prostćj czynności 
fizjologicznćj; takim  jes t fak t roślin i niż­
szych zwierząt. L wyższych natom iast zwie­
rzą t i u pierw otnego człow ieka (Homo 
primigenius) staje się ona bardzićj złożo­
ną, rozw ija się coraz więcćj i działalność 
jć j kończy się dopiero w ów czas, Bkoro 
wytworzone pokolenie może samo na swo­
ją rękę dalsze prow adzić życie. Nakoniec 
u stosunkowo doniośle już  w ykształco­
nych ludzi do łącza się do nićj pierw ia­
stek społeczny, zasadzający się na zje­
dnoczeniu pokoleń przeszłych z przyszły­
mi. T a  mianowicie łączność pokoleń, to 
wywiązywanie się tradycji, to skupienie 
w7 jed n ą  całość i tego co było i tego co 
jest, by wytw orzyć to co będzie, stanowi 
właściwą cechę objawów społecznych i 
odgranicza je od objawów czysto biolo­
gicznych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ieh, tu, gdzie znów odnajdujemy i pozna­
jemy ojczyznę naszycli życzeń, wszystko 
mówi nam o wielkości. Równocześnie je ­
dnak wszystko nam przypomina nasze 
obowiązki. Radość, jaką przejęci jesteśm y, 
nie pozwoli nam na nie zapomnieć. Od­
zyskaliśmy stanowisko nasze w świecie 
broniąc praw narodu. Dziś, gdy zjedno­
czenie narodowe już ukończone, a W ło­
chy rozpoczynają nowy okres dziejów swo- 

I ich, wiernym zostaniemy naszym zasadom.
Odrodzeni przez w olność, szukać bę­

dziemy w wolności i porządku tajemnicy 
siły i pojednania. O g ł o s i l i ś m y  r o z ­
d z i e l e n i e  p a ń s t w a  i k o ś c i o ł a .  
Ponieważ uznaliśmy bezwarunkową nie­
zależność władzy duchownćj, możemy być 
przekonani, źe Rzym, stolica W łoch, zo­
stanie i nadal spokojną i poważną siedzibą 
papieztwa.

Tym sposobem dojdziemy do uspoko­
jenia sumień. Tak tedy stałością naszych 
postanowień a umiarkowaniem naszych 
czynów zdołaliśmy dokonać narodowego 
zjednoczenia, nienaruszając przyjaznych 
stosunków do mocarstw zagranicznych.

W nioski do ustaw o urządzeniu stosun­
ków korporacji duchownych, które sej­
mowi przedstawione zostaną, odpowiadać 
będą zasadom wolności. Dotkną one, je­
dynie ich osobowości prawnćj, tudzież 
sposobu nabywania i posiadauia własno­
ści, nienaruszając instytucji religijnych, 
mających udział w zarządzaniu całym k o­
ściołem. Ekonomiczne i finansowe spra­
wy wymagają całćj waszój troskliwości. 
Teraz, gdy się W łochy ukonstytuowały, 
trzeba je  zrobić szczęśliwemi przez upo­
rządkowanie ich finansów. Pójdziemy do 
tego tylko wytrwaniem w tych cnotach, 
które się stały źródłem naszego odrodze­
nia n a r o d o w e g o .  Uporządkowane finanse 
dadzą nam środki do wzmocnienia naszćj 
organizacji wojskowćj.

Jtik najgoręcćj pragnę pokoju, a niema 
tćż obecnie żadnej obawy, aby go zakłó­
cono. Ale organizacja armji i marynarki, 
zaprowadzenie nowój broni, roboty ma- 
jece na celu obronę terytorjum narodo­
wego, wymagają długich i gruntownych 
studjów. Przyszłość mogłaby nas do su 
rowćj pociągnąć odpowiedzialności (za  
opieszałość w tym względzie). Zbadacie 
panowie odnośne w nioski, które wam 
rząd przedstawi.

Rząd wniesie tak ie inne ważne pro 
jekta dotyczące samorządu gmin i pro- 
wincji, administracyjnćj decentralizacji 
bez naruszania potęgi państwa, reformy 
sądów przysięgłych, tudzież ujednostaj­
nienia i podniesiunia skuteczności orga­
nizacji sądowćj. W ten sposób dójdziemy 
do ustalenia publicznego bezpieczeństwa, 
bez którego nawet wolność nie jest bez­
pieczną.

Panowie senatorowie ! Panowie posło- 
w ie ! . . . <

Szerokie pole do działania otwiera się 
przed wami. Spodziewam się, źe dzis do­
konane zjednoczenie narodowe będzie 
miało ten skutek, żo walki stronnictw, 
których współzawodnictwo w przyszłości 
jedvnie rozwój produkcyjnych sił narodu 
będzie miało na celu, Btaną się muićj 
namiętnemi.

Cieszę się widząc, że ludność nasza 
daje już niedwuznaczne dowody zamiło­
wania do pracy. Przebudzenie się pod 
■względem ekonomicznym jest rychłćm  
następstwem p r z e b u d z e n i a  się polityczne­
go. Zakłady kredytowe mnożą się ró­
wnie jak spółki handlowe, wystawy prze­
m ysłowe, sztuk pięknych i zjazdy uczo­
nych. Panowie i ja  musimy wspólnie rucli 
ten popierać, nadając większą rozciągłość 
i skuteczność wychowaniu przemysłowe­
mu i naukowemu i otwierając dla handlu 
nowe drogi komunikacyjne i nowe zby­
to wiska.

Przebicie góry Cenis jest ukończone; 
obecnie zabierają się do przebicia góry 
św. Gotarda. Droga handlowa idąca przez 
W łochy do Brindisi, a zbliżająca Europę 
do Indji wschodnich, będzie miała otwar­
te przez Alpy trzy przejścia dla lokom o­
tyw. Szybkość podróży, łatwość komuni­
kacji zwiększy stosunki przyjaźni, które 
nas łączą z innemi narodami i płodnćm  
czynią współzawodnictwo w pracy i cy- 

jw ilizacji. Świetna przyszłość otwiera się 
przed nami; do nas należy odwdzęczyć

się Opatrzności za jćj dobrodziejstwa
okazać się go'dnymi do 
wśród narodów W łoch i

reprezentowania
Rzymu.

Wiadcmości z literatury i sztuki.
Przyroda i przemysł. — Pod  tym tytułem

w ychodzić zaczuie w- W arszaw ie od Nowego 
roku „Tygodnik popularno-naukow y,” poświę­
cony naukom przyrodniczym  i przemysłowi 
w właściwćm znaczeniu tego wyrazu. T reść 
jego stanowić będą:

1. W iadom ości z dziedziny astronom ji, fizy­
ki, jeografji fizycznćj, chem ji, m ineralogji, ge-> 
ologji, botaniki, zoologji, fizjologji i antropo- 
logji, z szczególnem uwzględnieniem najnow ­
szych ustępów  nauki.

2. Zastosowanie rezultatów  nauk przyrodzo­
nych do przem ysłu.

3. W iadom ości o najnowszych podróżach i 
odkryciach jeograficznych.

4. K ronika naukowa.
5 Bjografje mężów zasłużonych na polu 

nauk przyrodzonych i przem ysłu.
6. B ibljografja naukow a i przemysłowa.
7. W iadom ości o ruchu naukowym i p rze­

mysłowym w cesarstwie.
Sposób przedstaw iania powyższych p rzed­

miotów będzie ile możności ja k  najprzystęp­
niejszy bez poświęcenia treści. K ażdy numer 
obejmować będzie , oprócz dodatku,, półtora  
arkusza druku. O statnia stronnica przeznaczo­
na na ogłoszenia księgarskie i przemysłowe. 
W  bezpłatn ie dołączonym do każdego numeru 
dodatku, podaw ane będą tłum aczenia lub stre ­
szczenia dzieł najznakom itszych pracowników 
na polu nauk przyrodzonych , jako  to : D arw i­
na, Huxleya, T yndalla, Lewesa, H elm holtza, 
F iguiera, Flaram ariona. Szereg przekładów  roz­
pocznie dzieło Lewesa p. t. „Szkice z życia 
zw ierzęcego.”

Niezależnie od tych dodatków  przyrzeka re­
dakcja , że skoro się pismo więcćj rozwinie 
przystąpi do w ydawnictwa „B ibljoteki nauk 
przyrodzonych ,” k tórą przedpłaciciele o trzy­
mywać będą po cenie nakładow ćj. Pierwsze 
jć j tomy zawierać będą: „W ykład  fizyki,” we­
dług najnowszych rezultatów  nauki.

T ek st pism a i  dodatków  objaśniany będzie 
drzeworytami. R edaktorem  i wydawcą jest: 
K arol H ertz, dr. fil. i mag. nauk fizyczno-ma- 
tem atycznych.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Gazeta Narodowa gniewa się na nas, że 

jakkolw iek się Krajem  nazywamy, nie w iedzie­
liśmy jak ie  uchw ały pow zięła delegacja nasza 
na ostatnim  zjeździe. Czyż koniecznie się trze ­
ba nazyw ać Gazeta N arodow ą, żeby mieć p ra ­
wo nieznania tajników  delegacyjnych?

Na w ystaw ie  sztuk pięknych znajduje
się rzeźba p. Stan. Lipińskiego „T ęskno ta .”

Wczorajszy obchód rocznicy śmierci A da
ma Mickiewicza w czytelni akadem ickićj odbył 
się bardzo pięknie, z tą  pow agą, k tóra  zawsze 
powinna być cechą podobnych uroczystości.

W  odczycie „O pobycie Mickiewicza w W il­
n ie ,” autor p. Józef Dobrowolski, słuchacz filo- 
zofji, uchwycił bardzo zręcznie ten  ustęp z ży ­
cia Mickiewicza, który  najbardziój może zain­
teresować młodzież akadem icką, a kilkoma ry ­
sami wybitnem i uw ydatnił wpływ jak i miała 
lite ra tu ra  zagraniczna na rozwój naszćj szkoły 
tak zwanej rom antycznćj.

Po odczycie chór męzki z wielką precyzją 
odśpiewał kilka kawałków, miedzy którem i p. 
G luziński zagrał solo na skrzypcach piękny 
kaw ałek, a  na zakończenie odegrał p. Elekto- 
rowicz z wielkićm przejęciem się i czuciem 
„m arsz pogrzebow y” Chopina.

W spom nićć jeszcze w ypada o pięknym  wier­
szu okolicznościowym p. G rudzińskiego, wyde- 
klamowanym przez au to ra  i o udatnym  portre­
cie olejnym M ickiewicza pędzla p . Ł osika, k tó ­
ry  pracę tę swoją złoży ł jako  dar dla czytelni 
akadem ickićj.

Dziś o godz. 11 przed południem , odbyło 
się w kościele św. Anny żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p. A dam a Mickiewicza wśród licz­
nego udziału  publiczności. P rzed  katafalkiem  
pięknie przystrojonym  kwiatam i, ustawiono po­
piersie Mickiewicza. Tow arzystw o „M uza” wy­
konało zapow iedziane „R equiem ” V erhulsta.

Ostatni z braci ś. p. Adama Mickiewi­
cza.— Gaz. Warsz. donosi, że A leksander Mic­
kiewicz, ostatni z braci nieśm iertelnego wiesz­
cza naszego, by ły  profesor liceum krzem ieniec­
kiego, następnie uniw ersytetów  kijowskiego i 
charkowskiego a w końcu em eryt, po długićj

i cięikićj słabości, zm arł 4 “ i“  4 b. m. w ma
jętności swojćj zwanćj G ubernja w pow. ko- 
bryńskim , gub. grodzieńskićj położonćj, a sta 
nowięcój niegdyś jed n ą  z części dawuego klu­
cza kobryńskiego.

S. p. Ju ljan  A leksander Mickiewicz, m łodszy 
b ra t Adama, urodził [się w Nowogródku w r. 
1801 . N auki rozpoczęte w Nowogródku, ukoń 
czył w uniw eisytecie wileńskim na wydziale 
prawnym z ty tu łem  m agistra obojga prawa. 
O bszerna jego rozpraw a p. t. „Jak i wpływ 
prawodawstwo rzym skie na polskie i litewskie 
mieć m ogło ,” drukow ana -w Dzień. Warsz. 1825  
z przypisami Lelew ela, utorow ała mU drogę do 
katedry  w liceum krzemienieckićm, zkąd w r. 
1835 przeszedł na katedrę prawa rzymskiego 
w Kijowie, a w 1840  r. na takąż katedrę w 
Charkowie. W  rękopiśm ie przygotowane do 
druku mają się znajdować jego: „K ursa praw a 
w ykładane w liceum krzem ienieckićm ,” oraz 
„Encyklopedja praw .” Zmarły pozostawia po 
sobie owdowiałą m ałżonkę Teresę z Terajewi- 
czów, oraz syna Franciszka i córkę Marję.

Odczyt na korzyść uczniów szkoły sztuk
pięknych, przez prof. W . Łuszczkiewicza, od ­
by ł się dziś między godz. 12 a 1 w południe 
w sali radućj m agistratu ; prelegent zw racał 
uwagę słuchaczów na trudności które tow a­
rzyszą prawdziwemu znawstwu i ocenieniu 
dzieł sztuki, przechodząc kolejno w szystkie 
rodzaje sztuki, jako  to : architekturę, rzeźbę, 
malarstwo, i kończąc nareszcie na naczyniach 
tak  zwanych „e trusk ich” i na majolikach; 
wspomniał o licznych im itacjach tych ostatnich, 
jak ie  w ychodzą z fabryk monachijskich i pa- 
ryzkich.

Oddział to w arzy s tw a  pedagogicznego W 
Tarnow ie, sk łada niniejszem  podziękowanie za 
pomoc daną w założeniu szkoły gimnastycznćj 
w Tarnow ie, a  to: gminie m. Tarnow a, k tóra  
prócz datku pieniężnego dozwoliła bezpłatn ie 
plac pod budynek gim nastyczny; tam owskićj 
rad z ie  powiatowćj, tu tejszćj kaBie oszczędności, 
ks. Pawłowi Sanguszce, których znaczniejsze 
datki; szanownćj publiczności tarnowskiej, k tó ­
rych datki choć drobniejsze ale liczne, założe­
nie powyższćj szkoły możebnćm uczyniły.

Cześć wam ziomkowie za ten nowy dowod 
ofiarności, gdzie idzie o dobro publiczne.

Z arząd oddziałowy tow. pedagogicznego.
Tarnów  dnia 26 października 1871 r.

Bron. Trzaskowski, prezes.
Józef Leszczyński, sekretarz.

Pewien li te ra t  rosyjski takie objawia zda­
nie o dzisiejszym stanie literatury  polskićj:

Ubóstwo interesów, zastój, apatja , zacieśnio­
ny w idnokrąg, oto cechy dzisiejszćj lite ra tu ry  
polskićj. Skrystalizowanie się życia umysłowego 
w pewnych formach je s t objawem nietylko m iej­
scowym, lecz narodowym. W  tćj podziwienia 
godnćj sferze nićm a teraźniejszości ani p rzy ­
szłości; je s t tylko przeszłość, potęga tradycji, 
przyzwyczajenie, a  nawet pewnego rodzaju po ­
ezja, idealna poezja wspomnień, ale nićma na j­
mniejszych symptomów myśli źywotnćj. R oz­
rzucone i nagrom adzone tylko stosy gruzów i 
popiołu, zpod których nie może się wydobyć 
zielony liść życia.

Społeczeństw o żyje z dnia na dzień, bez ru ­
chu, bez dążności naprzód ; jes tto  raczej życie 
kam ienia, życie ślim aka w skorupie — ale życie 
silne, silne swoją negacją, inercją, reakcją prze­
ciw wszystkiemu co przychodzi z zew nątrz. — 
W  podobnych w arunkach właściwe sfery lite ­
rackie są rzadkim  wzorem archaizmu, zaskle­
pienia się w sobie,- snu kontem placyjnego, o ry­
ginalności poglądów i ideałów.

W  świecie tym panuje bez granic kumostwo 
powaga, jako  prosty rezu lta t panow ania tra ­

dycji i zastoju m yśli; św iat ten obraca się w 
zaczarowanćm kole bez możności wyjścia z nie­
go. W  sztuce idealizowanie faktów i zjawisk 
powszednich, w nauce zastój i obawa wszelkićj 
myśli nowćj, w literaturze i poezji pełne prze­
sady idealizowanie, sentym entalność i choroblił 
wa egzaltacja. . . .

W akademji sztuk pięknych w Mona-
Chjutn otrzym ał hr. Szembek srebrny medal; 
prócz niego takież medale otrzym ali malarze: 
Pilecki, Piw nicki i rzeźbiarz Barącz.

Za ostatniego c e s a r s tw a  francuzkiego,
ktróre N apoleon głosił cesarstwem pokoju, s tra ­
ciło życie w bitw ach i w lazaretach 4 0 0 ,0 0 0  
Francuzów . W edług  urzędowych jeszcze nie- 
ogłoszonych obliczeń zginęło w bitw ach od 
Forbach aż do Metz i um arło w lazaretach 
89 ,0 0 0 , podSedanem  1 0 ,0 0 0 , w P aryźu  17 ,000 , 
nad L oirą 2 2 ,0 0 0 , pod Bourbakim  7 ,000 , z 
północnej arm ji 3 500 , pod G aribaldim  1 ,600 , 
w krym skićj wojnie 12 0 ,0 0 0 , we W łoszech

4 0 .0 0 0 , w M eksyku 3 6 ,000  i gdzieindziś
100.000.1

W angielskich kopalniach węgla p«fto
wało w 1870 r. 3 5 0 ,894  górników, którzy  wy­
dobyli węgla 112 ,8  75 ,725  ton (1 ton ma 2 ,032  
funtów  cłowych). W  tychże kopalniach było 
nieszczęśliwych wypadków 830 , w których u 
traciło życie 991 osób.

T ea tr .  — W e czw artek dnia 30 listopada 
danćm będzie: „Ćwiartka p ap ie ru ,” komedja
w 8 aktach z francuzkiego p. W ikt. Sardou.

H O T E L  PO LLER A . Przyjechali: J .  Psarski 
wł. d ., St. K ruszew ski wł. d ., St. Jakubow ski 
ob. z Kongresówki; L eopoldyna M orska wł. d., 
A . Tubaczyński wł. d., Stefan K om arnicki ob., 
A. Szolajski wł. d. z G alicji; W ajdow ski ck. 
kap itan , Budesch ck. radca ze Lwow a; A. Jan ta  
rz. d. z K arniow a, J . M edweczky z W ieliczki, 
Dziengielowski wł. d. Ochodze, F . Schot z J a ­
worzna, W ł. M ichałowski wł. d. z W itkowie, 
Mikołaj G raczyński ob. ze Szyszczyc, S. H erz 
kup. z Oświęcima; J . D usi, H. Schachem ann, 
J .  Boskowitz kupcy, T rag l ck. kap. z W iednia; 
S. Bruckmann kup. z F iirth .

Wiadomości urzędowe.
—  Cesarz m ianował na przedstaw ienie mi­

nistra cesarskiego domu dyplom atycznym i 
attaches konceptow ych asp iran tó w : A lfreda 
S e h w a r t z  kaw alera de M o h r e n s te r n ,  Teo 
dora  hr. Z i c  h y, Agenora hr. G o ł u c h o w -  
s k ie g o ,  dr. K arola de H e i d l e r ,  O ttona hr. 
B r a n d i s  i E dm unda L o e s c h n ig g a .

—  Nam iestnik m ianował: c. k. sekretarza 
powiatowego A lbina M a l in o s k ie g o ,  oficjałem 
przy  dyrekcji urzędów pomocniczych c. k. n a ­
m iestnictw a; konceptowego p rak tykan ta  c. k. 
dyrekcji skarbu R yszarda Co s s ę , aktuaijuszem  
przy  c. k. dyrekcji policji we Lwowie.

— C. k. krajowa dyrekcja skarbu m iano­
wała: oficjała kancelaryjnego I kl. Józefa  L o - 
t o c k ie g o ,  adjunktem  c. k. dyrekcji urzędów 
pomocniczych; oficjałów II kl. Józefa J a b ł o ń ­
s k i e g o ,  Ant. N ig g a  i P io tra  H a s ie w ic z a ,  
oficjałami kancelaryjnym i I k lasy ; zaś przenie­
sionych na tym czasowy stan spoczynku asy­
stentów: W inc. R u p p r e c h t a ,  A nt. P i o t r o w ­
s k i e g o  i K arola W a g n e r a ,  oficjałami kance­
laryjnym i II klasy, ostatniego prowizorycznie.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
C E N Y

na targow icy publicznej w  Krakowie
dnia 28 listopada 1871 r.

zła. c. do zła. c. 
Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 50 6 20

„ Pszenicy ja rć j . . 5 50 6 —
Ż y ta ........................ 4 — 4 521/j

„ Jęczm ien ia   3 50 3 70
O w s a .....................  1 75 1 90

„ G rochu ................... 4 7 5  5 7 0
„ J a g ie ł ......................  7 —  8 —
„ F aso li......................  5 '5 0  6 50
„ Ziemniaków . . . .  — —  2 —

C entn. w. S ia n a .....................  1 — 1 25
„ S ło m y ................... 1 — 1 10

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 23 —  25
„ „ pośledn. — 22 —  24
„ Polędw icy wołowćj —  35 —  38
„ W ieprzow iny . . . .  — 26 — 28
„ C ie lę c in y ................... —  24 —  28
„ B a r a n in y ................... —  22 —  25
„ S łon iny .....................  — 44  —  48
„ Smalcu w ieprz.. . . —  46  —  48
„ Soli . . . . . . . . . . . -------------- —  7
„ Oliwy do świecenia — —  — 36
„ Świec stearynowych — —  — 6®
„ Świec łojowych . . .  — 44  — 46
„ M ydła ........................ — 28 — 34

G arniec Spirytusu na 90° 2 50 3 50
„ Okowity na 80° . . 1 75 2 —

K opa Ja j ku rzy ch ................  1 65 1 70
M iarka K aszy jęczm iennćj. —  56 — 70

* „ Częstochow. . 1 2 8  1 3 5
* „ pszcnicznćj . 1 3 7 1/ 2 1 40
» n perłow ćj . . .  1 1 0  1 25
» * ta ta r, c a łć j. . 1 10 1 20
s n „ łupanćj —  8 5  —  90
„ „ ja g la n ć j  — 90 1 —
„ P ę c a k u ...................... —  95 1 —

Mąki centnar pszenicznćj 10 20 14 30
Skg drzewa bukow ego 15 —  16 —

„ „ o ls z o w e g o .. . .  —  — 12 50
„ „ sosnowego . . .  —  —  10 50
„ „ jod łow ego . . . .  —  —  9 —

Sąg (50 entn.) węgli brzęczkow skich. 32 —
» „ „ dąbrowskich . . .  30  —
n * „ jaw orzeńsk ich . . 31 —

Centnar wiad. węgli iaryizowskich . . — 90
„ „ „ dąbrowskich . . .  — 70
„ „ „ jaw orzeńskich . . —  65

Sporządzono w biurze kom isaijatu  targowego.
Referendarz m agistratu: J . Rupalski.
Kom isarz targow y: Siermontowski.

Delegowani obywatele:
Kasper Reiner.
H enryk Schwarz.

Dodatek ażjo do op ła t kolejowych w mie­
siącu grudniu rb. pobierać be lą dotyczące
spółki kolojowe po 15 pet, jeże li —  co naw et 
przypuścić trudno  — kurs m onety srebrnćj w 
przeciągu trzech ostatnich dni najm nićj o 3 pet 
się nie podniesie, w którym to przypadku do­
datek  ażjo na obecnćj wysokości ( 1 7 1/ 2 pet.) 
pozostanie.

W iadom ćm je s t, iż ze strony  rządu dodatek 
ażjo w edług przeciętnego kursu  po dzień 24 
każdego miesiąca obliczanym bywa.

R ząd zatw ierdził firmę C. k. Uprzywilej. 
kolej a rcyksięc ia  Albrechta, która  ma ju ż
siedzibę i reprezentację swą we Lwowie.

Wiedeń 25 listopada. (Sprawozdanie giełdy  
zboiowdj.) —  T arg  zbożowy w ogóle po lepszył 
się. Spodziewają się zam knięcia wkrótce żeglugi 
w portach wschodnich, a  przytćm  obaw iają się, 
że oziminy miejscami dużo ucierpiały.

W  Anglji zw iększył się popy t o pszenicę; 
we Francji targ i w m iastach departam entow ych 
słabo były  przez rolników zaopatrzone. D o­
wozy zboża, szczególnićj pszenicy, były  w pół- 
nocnćj Francji niewielkie.

W  Belgji ustaliły  się targ i w skutek nade- 
szłych wiadomości z Anglji.

W  południowych Niemczech targ i były  bez 
życia. Podw yżka cen w przeszłym  miesiącu po­
legała na wiadomości, że zbiory tak  we W ło­
szech ja k  we Francji niepom yślnie w ypadły, 
w skutek czego producenci ceny podnieśli. T e  
wiadomości nie spraw dziły się. —  W  Moguncji 
(18 bm.) pszenica spadła  o 22 c., żyto o 18 c., 
jęczm ień o 24 c., a  owies o 30  c.

Na dzisiejszym targu w ynosił obrot pszenicy 
4 0 ,0 0 0  mierzyć, a  lepsze gatunki podniosły się 
o 5 c . ; żyto bez zmiany, jęczm ień w cenie, k u ­
kurydza z powodu m ałego dowozu podnosi się, 
owies słabo.

Pszenicę 85 ft. 7, za 87 ft. 7 .2 0 ; żyto w ę­
gierskie 78 ft. 4 .4 0 ; jęczm ień 70 ft. 3.28*; 
kukurydzę 4 .2 0 ; owies z op ła tną  50 ft. 2 .10  
do 2 .2 5 ; ziem niaki 1 .75 , groch 9, soczewicę 9, 
bób 7 .5 0 .— F u n t m asła 0 .5 7 , topionego 0 .67 , 
szmalcu 0 .38 .

P eszt 25 listop. (Targ  zboiowy.) — Dowóz 
niewielki, obrot mały. Ceny bez zmiany.

P łacono pszenicę za 81 ft. 6 .45 , za  87 ft. 
7 .30 . Żyto za 80 ft. 3 .8 5 — 3.90 . Jęczm ień 
2 .70  — 3.03. Owies 50  ft. 1 .9 5 — 1.97. Proso 
3 .05 . — Spirytus 58 zła. —  Olćj 33 zła.

Wiedeń 27 lis topada .—  (Targ w ołowy.)— Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
1061 , w ęgierskich 988 , z prowincji niemieck. 
4 5 3 ; razem  2502 .

T łacono za centnar z pastw isk 3 9 — 32 z ła . ; 
stajennych 33 — 35 zła.

N iesprzedanych pozostało do 100.
M. Grabscheid. a jen t wołowy.

3 r .

KRAKÓW 29 listopada.

£>% Oblig. indem, galic.
kupon ubiegły 0.36 

4°/0 L isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — 165 

5«/o L isty  zastaw, galic.
kupon ubiegły — -96 

4°/o L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 175 

6%  L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 2.16 

6%  Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 146 

6°/„ L isty  zast. banku włść.
kupon ubiegły— 2.46 

Akcje kolei K ar. Ludwika 
„ „ Czerń.-J a s s y . .
„ banku  dla handlu i

przem ysłu 8 0 ............
Losy 5%  (Donau Regulir.) 
Losy prem. w ę g ie rsk ie .. .  
Losy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro to w e  a u s try ac k ie ..
Srebro polskie s ta re ............
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie . .
T alary  p r u s k ie .....................
D ukat obrączkow y..............
20-franków ka.........................
Półim perjał rossy jsk i. . . . .

WIEDEŃ, 28 listopada. 
Dług państwa:

R enta austryaeka . . . .  50/0 
„ „ w  srebrze 5%

Losy.
Kzad. z r. 1839 całe za l n0

4»/,
f%

„ 1839
d rzad. 1864

*/. 100
250

1860 całe 
1860 »/» a 1016'7o

R ząd ., 1864............... 10<
Como Renten za 20.
60/„ Donau Reguł, za 100

żądają p iasą
sir . w. n

76 76 75 60

74 7.0 73 50

84 87 83 £0

87 50 86 25

8S 50 87 -

90 _ 88 60

91 25 89 25

■260 75 256 25
170 25 163 ~~~

97
—

95 I
101 — 99 —

27 — 25 —
116 50 116 —

102 50 99 50
1 90 1 81

160 75 159 6<
176 59 174 —

5 60 6 51
9 28 9 23

53 80 58 20
68 10 67 90

289 50 288 W
289 60 288 50

93 — 92 50
101 90 101 60
116 — 115 —
142 50 142 —
26 — 24 5i
96 — 95 7f

W egier. po i. premiow. 100 
3% °T ureck. wpłać. 400 fr,
- -  Owa

mk.

.j /o ,  .w w.,,. •• r
Kredytowe I860 r. 100 wa.

m k
wa
mk.
m k.
wa.
m k.

n
n

C lary    40 „
D onau Dampfschff. 100 
Keglewicza. . . .  na  10 „ 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa
P a l i y  na 40 ~ u
Rudolfa . . .  „ 10
S a l m   „ 40
St. Genoia „ 40
Stanisławów. „ 20
T ry es tu   „100
W ald ste in .. „ 20 
W indiscbgrStz. 20

Obligacje.
Indemniz. buków .. . . ‘.5°/(

„ g a lic y jsk ie___
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . . 

Ind. weg. * klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0

Akcje bankow a:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt, „ 160 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. u. oest. 500 

„ bank  czeski 100 
Franco au s tr .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
„ L andsbkLw ów  80 

Handolsbk W ied. IGO 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank ..............
U nionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W eehslerbk wied. . 80

ż ą d a ją !  Otaisą
ztr . w. a

100 26 lo o
67 70 67 40

189 — 188 6(
38 — 36 —
97 50 97 _
16 — 14 —
33 — 32 —
29 — 28 —
15 50 14 50
43 — 42 —
32 50 31 50
27 — 26 —

121 50 120 50
23 — 22 —
25 24 —

73 25 72 75
75 76 75 25
76 60 75 60
79 80 79 6'
79 — 78 50

109 50 109 25

■286 50 286
100 — 99 _
-'64 — 262 _
138 _ 137 50

117 — 316 50
86 — 85 —

975 — 970 —
148 — 146 —
128 — 127 60

93 75 93 25

_ — — —
__ — — —

;09 59 •209
123 _

.815 — 814 —
174 76 •274 50
106 — 105 50
193 — 192 60
190 — 189 —

W echslstub Gesel. 80 
W ien. Buk Verein 80 
Źiynost. bdnka p.

Cechy a  M oravu 100
Akoje k o le i:

Alfold F ram e w. a. 200 sr. 
Bohm. N ordbakn 150wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mlc.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. N ordbhn lOOOmk. 
F ranc. Józefa  w .a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau Oderberg 200wa, 
Lem b. Czeni. Ja ssy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
R udolfbahn „ 200 „

„ na 162 „ 80wa.
Siebenburger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 
Sudbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
T h eissbahn   200wa.
T ram w ay wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. Ł upk . 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbhu (128 sr) 80wa.

Akcye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8

W ied  80
Borysław. Potroi. . . .  200
F o rs tp ro d u k te  200
Hotel W ied..................  200
Inneberg  h u t ............... 100
Masz. cegieł, w ie d .. . 200 

» n i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 80 
Schloglmiikle P a p .. .  SO 
W ied. pryw. Telegraf. 200

żądają! praoą
złr. w. a.

104 50jlU4 — 
240 — 239 50

127 — 125 -

184 50 
145 50 
262 —
177 50 
247 60 
2 1 1  —  

2136— 
212 75 
260 75 
191 — 
170 26 
136 —
81 — 

222 50 
186 75 
114 75 
165 60

178 50 
394 — 
102 40 
181 —

256 — 
229 75 
162 50

184 -  
145 — 
261 —
176 60 
247 — 
210 50 
2130— 
212 25 
260 25 
190 -  
169 75 
135 50
80 

22 2 
186 25 
114 25 
165

177 60
393 — 
202 20 
180 50

255 50 
229 25 
162 —

164 — 163 60
126 25125 75

105 60 105 30 
134 — 133 60

33 — 
236 — 
139 60 
57 —

88 25
96 50

32 — 
234 -  
138 50 
54 —

87 75
95 50

Listy zastaw ne.
Allg. oest. Bd.Kr. los50/ 8 sr-

„  3 3 1 a t l o s 5 % w a .

Centr. Bd. Cred. 40 5‘/j % 
Galie. Tow. kred. . . .  4e/o

n n „  . . .  6 %
„ B anku H yp. . . .  6%  
„ Bank. W io ś . . . .  6%  

N ationalbank m. k .. 5%  
„ w. a . . . 5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/j
60

O. Kred. & Yorsch. 
n • n 35 

sr.

5 ‘/j 
5 
6%

„ n 5 /̂o
Węg. tow. k re d .. . .  6 '/ j%

Obllgl pierw szeństw a:
Alfold F ium e 5®/o sr, 
B8hm. N ordbahn 5°/0 „

„ W estbahn 5%  n 
E lisabeth  . . . . . . .  5 %  „

1869 — 70 6 %  n 
Ferd . Nordbh m .k . 5%

„ ■ w. a. 5 ’/,
6°/o sr,

F ranz . Jo sef 
Gal. Kar. Lud. 

n II . em. 
n 1871. III.

Kasch. Oderb.
L  wo w.-Czern.-Jajwy:

„ I. 1865 w. a. 5°/o 
„ H. 1867 „ 50/,
„ ID . 1868 „ 5°/0

Mahr. Sch.Cntr. „ 5%
Oest.N rdwstb w .a . 6 %  sr. 
Rudolfbahn „ 3 %  »
Siebenbiir. I. n ^°/o n 
S taatsbahn 500 fr. szt 
Siidbalm (Lom bardy)

„ złr. 200 5 %  s r
SOd-nord. V erb. w .a . 5%  

„ „ 17. a. 6»/o sr,
T heissbahn . . „ . .  • b /o

5%
6%
5% n 
5°/o n 
5%  n

4ąoa;a| u«aoą
*-ir. w. a.

104 75 104 50
87 — 86 50
96 — 95 50
76 — 73 _
— — 83 _

89 — 88 50
90 75 90 50
— — — ___

89 10 88 90
95 50 95
92 26 91 75

88 75 88 25
105 5<’ 104 60
89 25 88 75

93 92 80
101 70 101 40

___ — 93 50
96 50 95 —
— — 102
90 50 90
87 50 86 60

105 75 105 27
100 — 99 80
105 50 105 —
101 — 100 76
93 40 98 20
92 80 92 60

79 70 79 40
90 ___ 89 —

84 90 84 70
87 — — —

100 20 100 _
90 80 90 61
90 25 90 1

136 25 135 75
111 75 111 25
92 90 92 70
— — — ___

97 — 96 80
■— — — —

żądają J*maą
złr. w. a

W eg. gal. Ł upk. 5%  „ »8 50; »8 2 o
‘ Nrdost 300 5%  „ 87 — ! 86 80
„ Ostbhn 300 6%  ą 87 30 87 10
Weksle n a  3 mies.

Prankfurt skont. 3 ’/ i  %  
Ham burg „ 2‘/ ,  „

98 90 98 70
86 80 86 70

Londyn „ 2 „ 116 95| 116 75
Paryż „ 5 „ 45 15 45 05

M onety:
D ukat w ażny .................. 5 56 5 55
20 frank, austr................ _

„ francuz........... 9 29 9 23
3 reb ro ................................ 116 50 116 —
T alar p r u s k i .................. 174 50 174 26

LWOW, 24 listopada.
Akc. banku hip. gal. 101. 124 60 122 50

„ „ krajów . 80 64 _ _ —
Listy zast. galic ., . .  5°/( 84 — 83 50

" n » •■•4% 74 40 73 75
„ . banku hip. 6% 89 15 88 75
i, „ włościan 6% 91 50 90 50

Obligi ind. galicyj. 5% 76 30 76 75
Półim perjał ros............... 9 60 9 45
Rubel srebrny obrączk. 1 90 1 84

* • papier. 1 61 1 69

WARSZAWA, 25 listop. Rs. k. Rb. k.
W  exle L ondyn 1 f. st. 3 m. 7 31 7 29

r P a ry ż  300fr. 10d. 85 95 85 65
v W iedeń 150 z tr.2m 92 85 92 65

Lkcje kol. warsz.-wied. — — 91 59
r „ warsz.-bydg. 67 50 — —

„ warsz.-teresp — — 117 50
Listy zast. serji 1 . .  4% 88 80 88 30

" - * 2 . .  4% 87 80 87 30
kupon ubiegły 1 70 --- —

» „ now e. . . .  6% 88 50 88 10
kupon ubiegły 2 12 — —

„ likw idacy jne .. 4%  
kupon ubiegły

74
1

24
93

73 99

BERLIN d. 27 listopada talar. talar.
Oblig kol. rumuń. 7V«% 4 8 7 ,

Wiadomości telegraficzne.
Czerłliowce 27go listopada. Dzisiejszy 

Dziennik urzędowy” ogłasza termina wy- 
łorcze: dla gmin wiejskich d. 13go, dla 
miast i izb handlowych 14go, dla wię- 
iszych  posiadłości 16 grudnia.

P rag a  27 listopada. D o praskićj rady 
miejskiój wybrani zostali sami Czesi. —  
Stronnictwo niemieckie nie brało żadnego 
udziału w wyborach.

P raga  28go listopada. Pokrok stara się 
dowieść, że ministerstwo obecne pracuje 
na korzyść artykułów zasadniczych.

Peszt 27 listopada. L o n y a y  rozesłał 
okólnik, w którym prosi municypalności
0 poparcie.

Berlin 27 listopada. Izba panów sejmu 
pruskiego w y b r a ła  marszałkiem swoim  
hr. Stolberga.

Monachjum 28 listopada. Rząd włoski 
zamierza tu konsulat ustanowić.

Bruksela 27 listopada. Moniteur ogła­
sza rozporządzenie królewskie, uwalniają­
ce Dedeckera z urzędu na własne jego 
żądanie.

Paryż  27 listopada. Biskup Dupanloup 
zbija w osobnćm piśmie zarzuty G a m- 
b e t t y ,  podniesione przeciw kościołowi
1 nauczaniu przez duchownych; przypo­
mina zarazem bohaterskie zachowanie się 
k sięży , zakonnic i żuawów papiezkicn 
w czasie ostatnićj wojny.

Paryż  27 listopada. Jutro nastąpi pra­
wdopodobnie ścięcie Ferre’go i Rossela.

Rzym 2 7  lis to p a d a . P a p ie ż  p rz y jm o w a ł 
biskupa Strossmayera.

Rzym 27 listopada. W  proteście przy 
otwarciu sejmu włoskiego oświadcza pa­
pież, źe tylko wiek i nadwątlone zdrowie 
nie pozwalają mu przenieść się do Pau.

Przegląd polityczny.
Hr. Gołuchowski i p. Ziemiałkowski 

wezwani do Wiednia, bawią tam od przed­
wczoraj; rząd układa się z nimi. Oto naj­
ważniejsza dziś wiadomość. Jaki będzie 
rezultat łatwo przewidzieć. Jeżeli za w pły­
wem hr. Andrassego, ks. Auersperg przyj­
mie do programu swego ugodę z Galicją 
i rząd da gwarancję, że ugodę tę na pod­
stawie odrębności Galicji i na podstawia 
postulatów rezolucyjnych w  radzie pań­
stwa przeprowadzi, wtedy p. Ziemiałkow­
ski będzie m ógł przyjąć tekę, jeżeli rząd 
tych gwarancji nie da, nie pozyska ani p. 
Ziemiałkow8kiego, ani źadnćj innćj wybi- 
tnćj osobistości politycznej dla nowego 
gabinetu. W szystko teraz zależy od tego, 
jaki wpłym  zawarował sobie hr. Andrassv 
na sprawy przedlitawskie i czy wpływ  
ten przemoże intrygi centralistyczne.

Dzienniki Irancuzkie nie tają niezado­
wolenia z powodu absolutnych rządów p. 
Thiersa. Komisja łask jest raczćj komisją 
potwierdzeń ostrych wyroków sądów w o­
jennych, a częste konfiskaty, zawieszenia 
dzienników i udzielane im ostrzeżenia, 
przypominają rządy Napoleona.

Journal des Debats bierze w obronę Or­
leanów; podnosi cierpliwość ich wycze­
kującą i zapowiada blizkie ich przystą­
pienie do kampanji parlamentarnćj.

O dwóch mowach tronowych włoskićj 
i pruskićj piszemy na wstępie.

Uwagę czytelników naszych zwracamy 
na zamieszczoną powyźój korespondencję 
z Brukselli, w którćj korespondent nasz 
przedstawia obszernie całe pasmo przy­
czyn , które wywołało ostatnie zaburze­
nie. JeBt to rzecz bardzo ciekavra i pou­
czająca.

Korespondent nasz z Bukaresztu poda­
je najnowszy projekt ustawy przedłożonćj 
izbie przez rząd rumuński w sprawie ko­
lei rumuńskićj.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 28 listop. Gaz. wied. ogłasza 

mianowanie jenerała konnicy Langenaua 
posłem w Petersburgu. N . fr . Pr. utrzy­
m uje, że ks. Metternich prosił o uwol­
nienie go z posady ambasadora w Paryżu.

Berlin 28 listop. Izba poselska obrała 
Forckenbecka marszałkiem, Kollera pier­
wszym jego zastępcą. W ybór drugiego 
zastępcy odroczono do jutra.

Paryż 28 listop. „Ajencja H avas” pisze: 
Zaprzeczają pogłosce, źe orędzie Thiersa 
wyrażać będzie życzen ie , by się rząd 
Francji ostatecznie ukonstytuował. Orę­
dzie nie dotknie wcale spraw konstytu- 
cyjnych.

Paryż 29 listop. Rząd francuzki sprze- 
ciwił się zamiarowi królowćj Izab elli, 
która się chciała osiedbć w Pau, gdyż 
nie chce popierać hiszpańskich agitacji 
politycznych.

Bruksela 28 listopada. Donoszą z za­
strzeżeniem , że Anethau i 4 inni mini­
strowie ustępują. Hr. Theux ma tworzyć 
nowe ministerstwo.

Londyn 28 listop. Morning Post ogła­
sza następujące wiadomości z Meksvku 
z d. 4 i 10 listopada: Oddział wysłany  
po żywność odparty został przez roko­
szan w pobliżu Saltillo. Trenito obwaro­
wał H eclos i Nuitras i przygotowuje się 
do wycieczki. Escobedzie ofiarowano g łó ­
wne dow-ództwo nad wojskami rządowe- 
mi. W ojska rządowe pod dowództwem  
Consiru w Nowym  Leonie wracają na 
Mouterey. Mówią, źe Carvajal wywoła w 
stosownćj chwili rewrolucję w Tamaulipas.

Konstantynopol 27 listop. W brew po­
głoskom  , rozpuszczanym przez niektóre 
dzienniki, ogłoszono urzędownie co na­
stępuje: Rząd cesarski nie ma zamiaru 
naruszać konwencji względem tureckich 
dróg żelaznych, owszem cieszy się postę­
pami tego przedsiębiorstwa. Zwołano ty l­
ko komisję do obrad nad sprawą dworca 
kolejowego w Konstantynopolu.

Kursa.—  W ie d e ń  29 listopada godz. 2. 
Akcje kredytowe 317.— . —  Lombardy
201.50. —  Losy z 1860 r. 1 0 1 .4 0 .— Losy  
z r. 1864 142.50. —  Akcje franko-austr.
127.50.—  Napoleony 9 .28'/2.— Akcjo kol. 
galic. Karola Ludwika 260 — . —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 170.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 164.50. —  
Akcje banku 814.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 105.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 67.90. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 192.50. —  Akcje 
anglo-banku 285.— . —  Akcje kolei rząd. 
393 50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj
17 7 .5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 164 .50 .—  

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludw-ik Gumplowiez 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicbowski.

(Nadesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du B arry  usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gru/ zol, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalcsciera zaoszczędza tak^ u dorosłych jak o też  u dzieci 
50  razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Neustadt w W ęgrzech.
Od kilku la t ju ż  nie mogłem się cieszyć zupełnem  zdrow iem ; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem  na  różne dolegliwości żołądkow e i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używ anie R evalesciery, tak , że bez przeszkody mogę teraz w ypełniać obowiązki
m ego zawodu j > -r. sterner, nauczyciel przy szkole ludowej.

W  puszkach zawierajączch D / j  ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. Ł

Revalescifere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : Barry du B arry  
et comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ;  w K rakow ie Jak ó b  Goldw asser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazdą” ; w Peszcie T o ro k ; w P radze  
J .  F i i r s t ; w Bernie F . E d e r ;  we Lwowie R otlender und Sigm und R u ck er; w Czerniowcach 
S c h n ij- ,c !£  5L(ą.'isenburgu J . K ronsttld te r; w Bochni J .  E . Bulsiewicz.



IQiA.J z środy XV fiftopftda.

w Krakowie przy ul. Wolskiej Nr. 68.
w yrabia codzienni©

ś w i e ż y  m i a . K o . s r s
inaczej zwanv" winem mleeznem. — L ek ten 
zalecany powszechnie przez lekarzy, wyrabia 
p. Jodłow ski według ulepszonych przepisów 
pod nadzorem  lekarskim  Drów : Grabowskiego 
I Lutostańskiego.

I C n m y s n  dostaó m ożna za  poprze- 
dniem zamówieniem w samym zakładzie .w ap ­
tece Dra med. Sawiczewskiego i w składzie p. 
M. Dworskiego W R ynku Głównym, oraz w ap­
tece p. Krokiewicza na Stradomiu.

Cena butelki szam pańskiej 5 0  kr. — pół
butelki 3 0  k r .   Zastaw na  butelkę 1 ©  kr.
Cena krun ika 5 0  kr.

Zakład rozsyła k o m y a  n a  zamówienia 
zamiejscowe franco przesyłane za pobraniem  
pocztowem lub za nadesłaniem  należytosci 
w gotówce. Za opakowanie 6 butelek  dolicza 
sie 5 0  kr. 2494(1-3)

Podać rękę szczęściu!

250,000 hl ert
jako najwyższą wygrane w pomyślnym wy­
padku nastręcza najnowsze wielkie losowa­
nie przez wysoki rzad dozwolone i poręczone.

Nowy plan  je s t  tak  korzystnie ułożony, że 
w kilku miesiącach na 7 losowań przypa­
da stanowczo 3 8 . 9 0 0  wygranych, między 
którem i znajduja sie główne wygrane na  M. 
Crt. 3 5 0  0 9 0 .  1 5 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  
5 0 . 0 4 2 0 .  4 0  0 0 4 1 .  34 » .O O O , 3 5 . 0 0 0  
3 0 . 0 0 0 .  8 5 . 0 0 0 . 1 3 . 0 0 0 .  M M M M ). 
8 . 0 0 © ,  6  O O O , 5  O O O . 3 . 0 0 0 .  102 
razy 3 0 0 4 $ .  206 razy 1 . 4 ) 0 0 .  250 razy 
5 4 ) 0 .  13.200 razy I f lO  etc.

Najbliższo drugi© ciągnienie tego wielkie­
go przez państwo poręczonego losowania 

urzedownie je s t  przeznaczone i będzie
Już 20 grudnia 1871
i kosztuje len ły  oryginalny los tylko złr. 3 '/ j  

1 połowa „ „ „ -  1 5/«
1 czwarta „ n „ „ 1-

za przesłaniem  kwoty w papierach austr. 
W szystkie zlecenia wykonuje się bezzw ło - 

CZnie i na js ta ran n ie j, a  każdy otrzym uje do 
rąk  własnych oryginalne losy z herbem  pań 
stwa. 2489(1-8)

Do zamówioń dołącza się gratis stósowna 
plany urzedowe, a  po każdem wylosowaniu 
przesyłamy interesowanym  listy urzą ; owe, nie 
czekając wezwania.

W ypłatę wygranych uskutecznia się na­
tychm iast za  poręczeniem p a ń s tw a  lub bezpo- 
średniem  przesłaniem , lub też na  żądanie 
interesowanego za pośrednictwem na&zych 
stosunków we wszystkich większych m iastach 
w Austrji.

Rozsprzedaży naszej sprzyjało zawczc szczę­
ście,—i oto niedawno wypłaciliśmy sami zno­
wu między innem i znacznemi wygranemi 
trzy  razy  pierw sze główne wygrane w trzech 
ciągnieniach, na co m am y urzędowe dowody.

Poniew aż w przedsięwzięciu o najpewniej­
szej podstawie śmi iło liczyć m ożna n a  bardzo 
żywy udział ze wszystkich stron, przeto u- 
prasza się z powodu ju ż  bliskiego losowania 
wszystkie zamówienia adresować najrychlej 
wprost do

S. Steindecker & Comp.
Bank und W echselgeschaft in Hamburg.
Zakupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju o- 

bligacyj p&ustwowych. akcyj kolei żelaznych 
i p o ż y cz k o w y c h .

P. S. Dziękujem y niniejszćm  za położone 
w nas dotąd zaufanie, a  zapraszajae do wzię­
cia udziału w rozpoczynajacem sie nowem 
losowaniu, przyrzekam y że  i nadal będziemy 
s’f  starali szybką  i rzetelną usługa zadowol- 
nić zupełnie szanownych interesantów.

D .  O .

(3

W u ) < 7 i i P n n Q  pieniądze, je ia li  kto kupuje zegarki w tutejszych sklepach zabaw ek, 
Y r Z U l r U I I U  których według kłam anych ogłoszeń, ja k :  w „pierwszym  wiedeńskim i
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Praktycznie i teoretycznie dzielny

AGRONOM
obznajm iony z prowadzeniem  gorzeln i, zarodowej 
owczarni i tp . , obecnie pełniący obowiązek inspek­
tora na  Szlasku p ru sk im . który prócz dyplom u 
z ukończonych kursów w król. prusk. akadem ii 
rolniczej, posiada niemniej polecające św iadectwa 
z praktycznej swej działalności, pragnie od 1-go 
kw ietnia 1872, lub naw et od 1-go stycznia 1S72 
w dobrach w Galicyi lub Król. Polskićm  położo­
nych zajad miejsce adm inistratora.

Szczegóły w adm in istrac ji „K raju -. 2466(1-3)

ta z
DŁUŻYŃSKi

Ulica F lo ryańska , 3 6 4 ,  I. piętro.
2 43(15-30)

Przez  rząd poręczone wielkie

pieniężne losowanie
zawierające wygrane

prusk. talar. 100.000
w pomyślnym wypadku najw iększa w ygrana, 
tudzież prusk . talar. 6 4 )  4 ) 0 0 ,  4 © '0 © 4 ) ,  
3 0 . 4 ) 0 0 .  S© 0 4 ) 0 ,  1 3  0 0 4 ) .  1 4 ).4 )4 )0  
2 a 8 0 4 ) 4 ) .  6 0 4 ) 0 .  4 k 4 8 0 0 ,  4 4 0 4 )  
5 k  4 0 0 0 .  5 k  3 3 0 0 ,  7 i  3 4 4 ) 0 ,  21 
a 3 0 0 4 ) ,  3 k  1 6 4 ) 0 ,  36 a 1 3 4 ) 0  102 i  
8 0 4 ) ,  200 a 4 0 0 ,  256 a 3 0 0 ,  282 k  

8 4 )  i 27.950 4 4 ,  4 0 ,  3 0  tal. itd.
Najbliższe ci'agnienio tego wielkiego, po rę­

czonego losowania pieniężnego, je s t  urzedo­
wnie naznaczone i odbędzie się

20-go grudnia b. r.
N a co za przesłaniem  należytości W austr. 

banknotach kosztuje
1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 3.50 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 1.75
1 ćwieró „ „ (nie promessy) „ 1.—
któro w najdalsze strony przesyłam  zaraz z 
zachowaniem tajem nicy. W ygrane pieniądze 
i urzędowe listy ciągnień odsyłam po roz­
strzygnięciu.

Prosim y udaw ać się najrychlej z całćm 
zaufaniem do kantoru , k tórem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2456(7-15)

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

I

w
    m ______________  , „___„pierwszym wiedeńskim ba­

zarze zegarów", w „pierwszym wiedeńskim składzie zegarów", „Spadku„, i  t.d., sprzedają fa ł­
szywe wyroby bardzo mnłćj w artości za  prawdziwe angielskie zegarki. — Dla tego zwracam 
Szanownój Publiczności uwagę na to, by się raczyła udawać wprost do sławnej

FABRYKI ZĆGAROW
J Ó Z E F A  H A W E L K I

w W iedniu, Leopoldstadt, g rosse  P fs rrg asse , Nr. 6,
która sprzedaje dobrze uregulowane i przez C. k. nrząd probierczy wypró­

bowane zegarki po tanich nie do uw ierzenia, a  rzeczywistych cenach.

1 złr. 5o kr., albo 2 złr. prawdziwy paryski zógar bronzowy z 1-rocz. poręczeniem.
8 złr. prawdziwe angielskie cylindry na  sześć kam ieni z szkiełkiem  kryształowóm 

z łańcuszkiem  z dobrego złota talm i, z skórzanym  pokrowcom i pisemnóm  porę­
czeniem na  trzy  lata. — Zegarki te  mego własnego wyrobu i w ynalazku, zrobione 
są bardzo dobrze według najnowszćj k o n strukcji i mogę jo  każdem u najmocniój 
polecić dla pewnego i dokładnego chodu.

9 złr. praw. angielski srebrny zćgarek cylindrowy z kryształ, szkłem, z wskazówka 
oznaczającą sekundy, wraz z pięknym łańcuszkiem  ze złota talm i, z medalionom  i 
kartą  zaręczenia.

12 złr. srebrny zćg. cylindr. z prawdziwa obrączką złotą odskakującą, mocnem szkłem 
k ryształ., łańcuszkiem , medalionem z złota ta lm i, z k a rtą  zaręczenia.

15 albo 20 złr. prawdziwy angielski srebrny anker savonette, z podwójną kopertą n a j­
piękniej grawirowaną, z łańcuszkiem  z prawdziwego złota talm i i ka rtą  zaręczenia.

13 złr. prawdz. angiel. chronom eter srebrny w ogniu złocony, z łańcuszkiem , m eda­
lionem z złota talmi, skórzanym  pokrowcem i ka rtą  zaręczenia.

14 złr. tak i sam znacznie lepszy z oryentalnym  drogoskazem.
14 albo 17 złr. prawdziwy ang. remontoir P rince of W ales, najm ocniejszy z szkłem

kryszt., z wnętrzem  niklowem z prawd, złota talm i. — Zegarki te o tyle są lepsze
od innych, że nak ręca  się jo  bez kluczyka — do takiego zegarka dostaje każdy
łańcuszek z złota talmi wraz z medalionem i kartą  poręczenia gratis.

13 złr. prawdz. ang. cylinder z złota talmi, najnowszego fasonu z podwójnemi szkła­
mi kryształow em i, gzie m ożna wnętrze chociaż zam knięte zobaczyć, z łańcuszkiom 
ze złota talm i, medalionem i ka rta  poręczenia,

13 złr. zćgaręk zo złota talm i z podw. kop. savonetto odskak., szkła kryszt. i wnętrze 
niklowo, z łańcuszk. z prawd, złota talmi, medal., skórz. pokrowcem i kart. poręcz.

14 albo 17 złr. m alutki damski zegarek srebrny poztac. łańcuszk. na  szyję z prawdz. 
złota talm i i kartą  poręczenia.

18 złr. prawdziwy angielski w ogniu pozłacany srebrny chronom eter z 2-ma kopertam i, 
pięknie emaliowany, z pięk. łańc. z prawdz. złota talm i, medal, i k a rtą  poręczeni*. 

18 albo 20 złr. najlepszy srebrny prawdziwie angielski ankor n a  15 kam ieni, z łańc.
z najlepsz. złota talm i, medalionem, skórz. pokrowcem i ka rtą  poręczonia.

20 złr. srebr. rom ontoir bez klucz, nakręcany, z łańcuszk. z złota talm i i m edaliouem. 
23, 25, 27 złr. złoty zćgarek damski z łańcuszkiem , m edalionem i kartą  poręczenia — 

nastepnio 45 — 65 złr. z kamieniami brylantowomi.

Łańc W szystkie zegarki są najlepsz. gat. i nie m ożna ich  na równi k łaść z powszodniemi. 
duszki Z Złota talmi krótkie złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2, 3, 4, 5, 7 —  łańcuszki na  szyję 
długie złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5, 6, 8.

S rebrne łańcuszki po 3, 4, 5 , 6, 7 i 1 2  zir.
Za gotówkę lub za pobraniem  pocztowóm uskutoczni* się każdo eamówienio w prze­

ciągu 24 godzin.
N ieuregulowane zegarki o 2 złr. tańsze. — Cenniki darm o.
Z egarm istrze kupczący zegarkam i znajdą wielki skład 4 do 8000 zegarków po zadzi­

wiająco niskich cenach.
Tylko dla tego, że dłuższy czas przebywałem w A nglii, Szwajearyi 1 wielki je s t odbyt, 

mogę tanio sprzedawać zegarki.
f l i p -  Za kupione u  mnie zegarki daje poręezenio na trzy la ta , t. j .  jeżeli w przeciągu Sch

lat sprężyna pęknie, lub co innego się zepsuję, obowiązuję się napraw ić bezpłatnie.
Główuy sk ła d : W iedeń, Leopoldstadt, grosse Pfarrgasso, Nr. 6.

F ilia : Floridsdorf, H auptstrasie .
P r z e s t r o g a .  Ponieważ doszło mię kilka listów, zmuszony jestem  zwrócić uwagę 
Szanownćj Publiczności, że k ilka  tutejszych sklepów z zabawkami i kupcy sprzedają fatszy 
we wyroby i braki bardzo małćj wartości za prawdziwe angielskie i z mojój fabryki pocho­
dzące zegarki i oświadczam niniejszćm , że nikogo nie upoważniłem  do sprzedaży moich wy­
robów ani tu, ani gdzio indzićj i żo tylko w moim głównym sk ładzie  II. ebwód, g re ts s  
P farrgasse  Nr. 6 dostać można prawdziwy wyrób. A h y jsd u a k  zapobiod* temu oaaukaństwu, 
kładę na  każdym  zrobionym u mnie zegarku moje imię i nazw isko: J. Hawelks i porządko­
wą liczbę, na  cov raczy Szanowna Publiczność uważać.

Oznajmiam także, żo zegarków kupionych w tutejszych sklepach z zabawkam i noszą­
cych nazw ę: Pierwszy W iedeński B azar /ógarków ", „Pierwszy W iedeński Skład Zegarków", 
w sklepie z fałszywą flrma „Spadek" itd. nie przyjm uję w zamian, poniew aż nie mogę ich 
spieniężyć d la zbyt małej wartości, dla bezużyteczuości ich werków.

Kto sobie życzy mieć zćgarek dobry i tani, niech raczy tylko udać się do mnie z c»- 
lóm zaufaniem , a  bedę sio starał zawsze Szan. Publiczność zupełnio zadowolnić.

Aby oszczędzić Szanownćj Publiczności m ateryalnych strat, proszę najuprzejm ićj uw a­
żać na  moje nazwisko i nie m ieszać z Praterstrasse N. 16. 2230(10-30)
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E KURCZE EPILEPTYCZNE (p a d a c z k ę )
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. ł̂. lillUłCh w  B erlinie, 
(1811) teraz Neuenburgerstrasso 8. — Ju ż  satki zupełnie ulcczonyeh. (37-40)

Ces. król. uprzyw. kolój galicyj. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z  dniem i. grudnia b. i*, aż do dalszego postanowienia, rozszerza 

się w północno-niórniecko-galicyjskim ruchu związkowym istniejąca 
taryfa szczegółowa dla przewozu zboża i w tójżo poszczególnionycb 
artykułów, dalej dla wyrobów mąki i dla próżno powracających wo­
zów — przez przyjęcie nowych stacyj do tego związku.

Bliższe szczegóły powziąśC można w dotyozącój taryfie dodatko­
wej, która jest do nabycia na stacyach związkowych.

Lwów, w listopadzie ISTi.

2 4 8 5 (1-3 ) Dyrekcya Ruchu.

13 świeżo wyszłych (tak zwanych) T yrolsM  Losów

Ommm. Król. uprzyw.

Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny.
Dowiadujemy się, że niejacy O-l^ZXSS Se CJO. 

wydając certyfikaty uczestnictwa w spółkach, gry na 
losy, przyłączają w takowych: i e  losy w certyfikatach o- 
znaczone, u nas są  deponowane.

Dla zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom, 
jakie ztąd wyniknąóby mogły, oświadczamy szano­
wnej publiczności: i± z powyższą firmą "W ża­
dnej nie Jesteśmy styczności — i że wspo- 
mnione oertyflfcaty toez naszej wiedzy w  
ohieg puszczone zostały.

Lwów, d. 25 listopada l S ^ l  r.

I

1

które, ja k  poniżej się wyjaśnia, lepsze niż gotówka, a których pierwsze i  najblizżse ciągnienie odbędzie *ię już d. 3 stycznia 1872 r.
Podpisany K antor W ym iany ośmiela* się niniejszem  donieść swoim szanownym P. T. interesantom , że przyjęła na siebi© zrobioną przez stolicę Insbruk pożyczkę 

w kwocie 1 m iliona złotych w. a. i d la tego up rasza , by z wszelkiemi odnośnemi zleceniam i i zapytaniam i raczyli udkwać się do podpisanego kantoru wymiany.
K rótki spis kilku z tych korzyści, jak ie  nastręcza ta  pożyczka.

1. Pożyczka ta  wynosi sumę tylko I miliona zlot. i spłacona będzie 2,535.910 złot. w 40 latach,
2. Podzielona je s t n a  losy, z których każdy wyciągnięty być musi przynajm niej n a  30 zł. w. a.
3. M ają 4  Ciągnienia W roku z głównemi wygranemi 30.000, 12.000, 10.000, 10 000 itd. zł. w. i
4. D ają  wszelką pewność, jak a  tylko sobie m ożna życzyć i pom yśleć, i przeto pod tym względem na równi stoją z każdym innym losem , pominąwszy nawet tę

okoliczność, że zobowiązała się płacić stolica In sb ru k , k tó ra  daje wszelką rękojm ie jeszcze d la tego, iż ręczy całym swoim ruchomym i nieruchomym majątkiem wyno*
szacym więcćj niż 800.000 zł. według sadowego stw ierdzenia z wszelkiemi przynależnem i je j dodatkami do podatków i dochodami.

Aby wiec swoim P . T. interesantom  dać dowód, jak ie  zdanie m a 3am Kantor W ym iany o wartości i pewności tych papierów , nawet jak o  zakładowego kapitału,
postanowił cześć tych losów zatrzym ać i oświadcza i obowiązuje s ie , że od dzisiejszego dnia do

I stycznia 1872 r. kupione losy te w pojedynczych sztukach a 30 zł. w. a.

W

(jeżeli zap .3 wystarczy tak  długo), w przeciągu roku, t. j .  do 1-go stycznia 1873 w łącznie przyjm uje w w ypłatach po całkowitćj cenie zakupna, t. j.
rw wcale nic nie ryzykuje, mogąc tym  losem płacić wśród roku każdćj chwili po całkowitej cenierównież po. 30 z ł. , przeto nabyw ca takiego losu najpierw

zakupna, a  potćm gra  zadarm o przez 4 ciągnienia n a  główne wygry 3Ó.ÓOO, 12.000, 10.000, 10.000 zł. itd.
Losy te  kupuje podpisany K antor W ymiany, niebiorąc obow iązku odkupowania, zawsze ściśle podług codziennego, kursu, a teraz po 26 zł. 

a. w. za  sztukę. Losy te dostać m ożna podług kursu  w bardzo wielu K antorach W ymiany tak  w W iedniu ja k  na  prowincji. Żeby jed n ak  losy to mógł 
każdy kupować, to podpisany K antor W ym iany odłączył jeszcze pew ną liczbę losów, k tóra sprzedajo na  30 miesięczn. ra t k 1 zł. a. w., kto wiec za­
płacił pierw szą ra tę  tylko 1 Zł. i przepisaną należytość stęplowa, g ra  ju ż  sam we wszystkich ciągnieniach na  główne wygry i w ogóle na  wszystkie 

. . wygry. Do tego podpisany K antor zobowiązuje sie także, wszystkie tak ie  n a  raty  kupione talc zwano losy tyrolskie odkupować po upływie ostatnićj
ruty przez cało 8 dni według rzeczywistej icli wartości * tr —*— wr— •------ _ /—.• - i-  1 — • i r» m ! i^ * a o e n n ,..  --------- — a. „?-------i. w . n: *..a. « to .
kupna tych losów i zaprosić do rychłego 
tylko nabyw a takie losy, nie omieszka 
kupna przez rok. Zamiejscowa Publiczność,

IROTHSCHILD&CO.. WIEN. Zlecenia r.ł 1 —■ o. It. *l»łd.y
uskutecznia się i oblicza najlep ie j. Zakupno i sprzedaż papierów 
państw ow ych ,‘losów pożyczkow ych, akcyj bankow ych, kolei żela­

znych i przedsiębiorstw  przemysłowych.
Losy na spłaty ratami, 

kurąa P r z e s y ła m y  na żądanie franco I Oratig.

2492(1-3) Dyrekcya.

Niezrównany
w auBtryaoKo-węgierslsiej monarchii!

je s t na ostatnićj wystawie najw iększa nagroda rządową i wielkim srebrnym  medalem
odszczególniony

FABRYCZNY SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY

Aleksandra Hecht'a w Wiedniu,

1 0 .0 0 0

Wiedeń, H aupts trasse , Nr. I.

Z całym  spokojem  sum ienia możemy zalecić ten dawny, słynny zakład  jak o  najw ła- 
iciw sze miejsce, w którem  każdy zakupow ać może płótno i bieliznę bez najm niejszej obawy, 
albowiem coś nadzwyczajnego pod względem dobroci, piękności, elegancyi i taniości towaru, 
możemy robić jedynie dla tej ważnej okoliczności, Ż° szyjem y bieliznę z własnych wyrobów 
płóciennych i baw ełnianych, posiadając szwalnio na  wielkie rozm iary; potrzeba tylko małą 
zrobić p ró b ę , aby się o tóm przekonać. —  Szycia domowe, nie fabryczne.

Cennik płócien, bielizny kobiecej, męskiej i dziecięcej
dshrej 1 trw a łe j , padług najnowszego kro ju , z poręczeniem za czysto lniane płótno.

Bielizna m ęska.
Koszulo z p łótno ru n b u rg sk leg s (grubość szyi 

podać) po f l. 3, 3, 4 ,  5, 6 ja k  najlepszo.

T ow ary p łó c i e n n e .
50 1 64 łokci nie do porównania dobrćj rum- 

burgskiej albo holenderskiej weby (roboty 
ręcznój i s/ 4 szerokiej) po f l.  20, 25, 30, 3o, 
40, 50, aż  do f l.  60.

Koszulo soglelokio ozyfTonowo z kołnierzyka­
mi lub be* n ich , piękniejszo n iż  lniane (po­
dać grubość szyi) po złr. 1.80, 2,50, 3, aż 
do 3.50. N ajhardzićj eleganckie i najprakt.

48 łokci belgijskiego p łó tna webowego po li. 
22, 25, 30 aż do 35 nader pieknćj.

Koszule zbytkowne Z sztuczn. piersiam i (grub, 
szyi podać) po 6, 7, 8 aż do 10 złr.

30 łokci ręcznego p łó tna  bielonego, także po­
dwójnego, niebielonego po f l.  7.50, 9.5!*, 11, 
13, aż do 15 fl.Mankiety po 3, 3.50, 4  aż do 5 złr. za tuzin.

Kaozule kolorowo, najlepsze frauenskie i p ra ­
wdziwe kosmauowski* po 1.80, 2, 2.20, 2.50 
najlepsze.

1 sztuka 30-Jokciowa, 5/ 4 szerokiego, ruńl- 
burgskiego p łó tna po f l. 12, 13. 15 aż do 18.

4 0  do 42 łokci wybornego p łó tna  webowego
na  bieliznę pościelna lub 12 koszul kobie-l 
cych) f l. 14, 15, 18, 22 do 24.

Koszule flanelowe 1 kaftaniki prseśliuzne po 
3, 4 .  6 złr., * piersiam i jedw abn., 4 ,  5, 6 f l.

Szkarpetk i prawdziwe angielskie po 3, 4, 5, 
6 ,  7 f l.  za tuzin.

38 łokci k reasu  albo płótna gospodarskiego 
po f l.  14, 16, 18 20. i

Gscis mezkie z prawd, p łó tna rumDurg. albo 
dsrnew. po 1, 1.50, 2, 2.50 aż do 3 f l.  z 
krojem  fraucuskim  i węgierskim.

Bielizna kobieca.
Koszule płócienne gładkie po f l.  1.80, 2, — 

niegłodkle 2.60, kro ju  szwajcarsk. całkiem 
nowe kroje z haftam i po 3, 3,50, 4, 5. ta  
dzież najlepsze lniano i batystowe koszulo 
* haftami, k o r o n k a m i  po 6 ,  8 aż do 10 fl.

30 łokci białej dymki (ua pościelna bieliznę) 
po fl. 9, 10 aż do 12 sztuka.

l*/2 łokcia szerokiej dymki do pokrycia ine!)li 
albo n a  m aterace, łokieć po 65, 75 d-> 90 c!

15 łokci kolor, dymki na m aterace po fl. 6, 7,
aż do 8. nairieższej, łokciowej.

30 łokci kolorowej pościeli, sztuka po f l.  7, 
8, 9, 10 aż do 12.

Koszule nocne z dług. rękaw am i po f l.  3.50, 
także haftowane od 5 aż do 7 fl.

1 garn itu r stołowy na  12 osób (obruś wielki 
z  12 „serwetami) po 10. 12, 16 aż do 20 fl.

Majtki z płótna lnianego, perkatu albo barcha­
nu po fl. 2, 2.50 aż do 3 haftowane.

1 płócienny garnitur stołowy na 6 osób (1 b- 
brus z 6 serwetami), po 5, 6, 8 aż do 10 fl.

Spódnice perkalowe albo z najlepszego bar­
chanu po 4 f l . , s  haftów, nadstaw kam i po 
6 ,  6 ,  aż do 8 złr.

Serw ety i ręczniki, tuzin tylko 5, 6, 7 aż do 
f l. 9 ozdobne.

Praw dziw e tureckie ręczniki do pocierania 
ciała po f l. 10, 11 i 12.Nsgllżykl albo nocne gorsety  * perkaiu  albo 

najlepszsgo barchanu  po f l.  2 do 2.50 — z 
francusk. batystu  z haftam i fl. 3.60, 6  do 6 . 1 tuzin  niciauyeh chustek batystow ych po fl. 

5, 7, 9 aż do 10 najlepsze.Pończochy lub szkarpe tk i, tuzin po U. 5, 6,
8 aż do fl. 10 najlepsze; pończochy aż do 
kolan po fl. 14 aż do 18.

1 tuzin płóciennych chustek  do nosa po f l.
1.50 aż do f l. 2 , wieksze i lepsze po f l . '

Płaszcze de kąpieli po 7 aż do 9 fl. 2.50, 3.50, 4, 5, 6 aż do 8.

Ł l a t o w n *  f - -rya a s -w tr i -i n .  a prowincyi uskutecznia się na  wszystkie strony
_______ ta  gotówkę lub za w ypłata należytości w urzędzie pocztowym._____________

G ł r s s t l o  otrzym a każdy, kupujący towazu za 30 II., pół tuzina chińskich chustek do
_______________ nosa, nabywcy za wiecćj niż fi. 60, otrzym ają pół tuzina dobrych serwet.
_________________ Koszulo niotłasow ne przyjmuje się napow rót_________ ________

AX)FLEJ8:
Central-Hauptversendmigs-Depot der Leinen- u. Wasche-Fabrik des

A lexand.er H ecłit,
2386(1-12) W isa , W isdzn , H aupU trasss, Nr. 1, im cvangelischeu Scliulgebfiode.

Najnowsze wynalazki w chemii.
C oblllkt, pewny środek, by w 14 dniach mieć p iękną brodę \ \  m iejscach niezarośniętycb.— 

Poręczenie je s t tak  pewne, że zwraca Bię pieniądze, gdyby nie było skutku. — Paczka 
cebulek kosztuje tylko 70 cent.

Moluzyna, środek powny, by w 8 dniach pozbyć się na zawsze piegów, ostud, blizn ospo- 
wych i td .— 1 oryginalna paczka m eluzyny wraz z opisem użycia 74 cent. — Amoryda, 
jedyny dotąd środek, jeżeli kto chce mieć natychm iast b iałe  ręce, z poręczeniem , opisem 
uiyeia , flakon 60 ct.

W 3 minutach białe zęby aż się lśnią. — Najlepszy środek na zęby: czarne zęby sa w 3eb 
min. lśniąco białe i czyste, kam ień i niem iły zapach znikają natychm iast. 1 karton 30 ct.

Olejek erzechowy D ra Uem arka w Kopenhadze, z zielonych łupinek orzechowych wyciśnięty 
spraw ia, ż jasne włosy eiem nicją w najkrótszym  czasie. — 1 flakon 25 cent.

Lakier do mebli, 1 flakon 35 cent. wystarczy na meble w całym pokoju i zastąpi wszelkie 
politurowanie.

Balsam na w łesy, wynalazek nader ważny, zbadano prawo, według którego rosną włosy.— 
D r. W ackertons W Londynie w ynalazł balsam  na włosy, którego skutek  niepojęty, p rze­
szkadza wypadaniu włosów, a  sprawia to, że na  łysinie wy ośnie bu jny  włos i 7-Ietnim 
dzieciom już p iękna broda. — U prasza się usilnie Publiczność, ż by w ynalazku tego nie 
uw ażała za tak  zwykłe jarm arczne krzykactw o. — D ra  W ackersons’a  balsam  na włosy 
z opakowaniem i dokładnym ooisem użycia po 1 fl. 50 ct. i 3 fl. 2 > ct.

Cud najnowezych czasów, jestto  enodynowa woda do u s t , za pom ocą której otrzym uje się
zdrowe zeby i usuwa niemiły zapach z ust. 1 flaszka 30 kr.

Niszrównany kędzierzaw iący balsam  Euline, który  w 5 m inutach robi lok'- flakon 75 ct.
Eskimo-eter, który w 24 godzinach niezawodnie goi wszelkie odm rożenie n a  rękach, nogach 

i w twarzy, 1 flakon 45 cent. . . .
P a ry sk a  w ada do wyw abiania wszelkich plam  z każdej m ateryi, 7 J mniej nic szkodliwa 

i nie pozostawiająca najm niejszego ślada. 1 flakon 30 ct.
MaÓÓ do farbow ania włosów, zam ienia siwe, jasn e  lub e*erwo»® w “sy na  ciemne lub czarne.

Maść ta  przyrządzoną z ziół, wcale n,ie szkodzi. Kosztuj® 1 c •
E lektryczne szczoteczki do zębów 40 cent. c -  .
E lektryczne pierścienie, niezawodny środek n a  gościec 1 leum nty/,m, % poręczeniem. — 6o ct.
E ter do kadzenia w salonach, napełnia salon lub P,,k J .  'P o je m n ie js z ą  eteryczną wonią 

i je s t dla każdego niezbędna. 1 flakon 40 c e n t ." ' ~  10 ct-
Płyn Fenylidl’a  sprawia, iż nafta nie je s t nichezpie®*"?' a Sdy się pali, napełn ia pokuj n a j­

przyjem niejsza wonią. 1 flakon z wskazówką W ystarczający na miesiące, 90 ct.
p y  Powyższe przedm ioty po znacznie zniż° l J enie ‘ jedynie prawdziwe dostać można

CenuTkf wizeTkich na składzie znajdujący*1* BI? P o d m io tó w , przesyła się darmo i franco.
I .

W © l t a u s 0 t e ^ ^ ^ - i 3 - S ’s  ~  B a z a r
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^  K r a m e r ,
- v ę r i e i »  > ^ J n t n e r r m g  O ,

2187(1*5) VlS via vom Hotel.

W  tlrakargi ,  Kraju* pod u n ą d a i t  St. OrAlitakomskiafo.


